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Ceny og łószed
t a  w iersz m ilim*- 
trow y przed  1 z ło ty  
w tek śc ie  50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Oglo 
gżenia tabe larycz- 
r e  30 proc., a  św ią ­
teczna 25 proc. dro- 
le j. D robne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących  
pracy  8 gr. za  w y­
raz; N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie mieisea 

dolicza slq 25%
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N a f t a - - t o  broń Anglji
w konflikcie włosko-abisyńskim

PARYŻ, 20. 9. (wł.) „Echo de Pa­
ris'4 donosi z Londynu, że dowództwo 
floty angielskiej jest przekonane, iż 
uda sił; w zupełności obezwładnić Wio 
chy przez odcięcie dowozu nafty. — 
Tym zamiarom odpowiadają ruchy 
floty brytyjskiej. Zamkniecie kanału 
Sueskiego odcięłoby lin je naftową pro 
wadzącą przez zatokę Perską z Aba­
dan, a straż nad wybrzeżem palestyu 
skiem i w7 Haifie zamyka dowóz naf­
ty z Iraku.

Nawet gdyby Włochy miały poks- 
nae te trudności, anglicy mogą łatwo 
zatkać źródło nafty w Mossulu. Celem 
uniemożliwienia dostawy nafty z Kau 
kazu zostały podjęte rokowania z Tul­
eją w sprawie zamknięcia Dardaneii.

Wszystkie te kroki zamykają dro­
gę wodną do Włoch, ale nie mogą za­
pobiec dostawie nafty drogą lądową 
oczywiście jeśli państwa sąsiadujące 
w Włochami wbrew zakazom ligi na­
rodów7 podejmą się dostawy nafty dla 
Włoch.

DYMISJA LAVALA?
GENEWA, 20. 9. (wł.) W Genewie 

krąży moc płotek, które podawane są 
w formie bardzo kategorycznej, co jed 
nak bynajmniej nie znaczy, że odpo­
wiadają prawdzie.

Mówi się między innymi o możliwo 
śei rychłej dymisji Lavala, który nie 
będzie chciał zerwać przyjaźni z Wło­
chami, a będzie musiał stanąć po stro 
nie Anglji.

Dziennik szwajcarski „Le Travail44 
podał wiadomość o ewentualnej abdy­
kacji Wiktora Emanuela, nie chcące­
go jakoby ponosić odpowiedzialności 
za skutki wojny.
PRASA WŁOSKA KRYTYKUJE 

ST A NOW IS K O A N G L JI.
RZYM, 20. 9. PAT. Mussolini dziś 

popołudniu przyjął ambasadora Fran 
eji Cbambruua. Prasa włoska — jak 
pisze Havas — bardzo ostro 
kuje stanowisko W. Rrytanji.

„Piccolo44 pisze, nikt nie może za­
przeczyć, że Włosi nie mają prawa do 
Abisynjj, nikt nie może przeciwsta­
wić się Włochom, nawet okręty brytyj 
słre. „Tevere“ podkreśla, iż Włochy

Zjazd h ig ien is tów  polskich
KATOW ICE, 20. 9. (wł.) Dziś roz 

poczęły się w Katowicach obrady dzie 
siątego zjazdu higienistów polskich, 
przy udziale około 100 delegatów z ca­
łego kraju.

; Między innymi na zjeździe obec­
ny był wicemin. opieki społecznej dr. 
E. Piestrzyński.

Otwierając zjazd wicemin. P ie­
strzyński wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, poczem zabrał głos wi­
cewojewoda dr. Salon i.

Skołei witali zjazd wiceprezydent 
m iasta Szkudlarz, dr. Nowak im. ślą­
skiej izby lekarskiej i dr. Trawińs.i 
w imieniu tow. lekarskiego w Sosnow 
eu. Na zjeździe, który potrwa trzy 
dni, wygłoszonych zostanie szereg re ­
feratów,

nigdy nia były wrogami Angljii. — 
„Messagero41, omawiając propozycje 
komitetu pięciu, oświadcza: uczynio­
no wszystko, by sprawa solidarności 
stała się trudna i skomplikowana.

ZAMKNIĘTY PORT.
GIBRALTAR, 20. 9. Krążownik 

brytyjski „Exter“, który przybył tu /. 
Anglji, zamknął wejście do portu za 
pomocą sieci metalowej.

Rozbiór Abisynji między Wiochy i Anglję
RZYM, 20. 1. Paryski dziennik „Le 

Jour44 proponuje sensacyjny sposób 
rozwiązania sprawy Abisynji.

„Le Jour44 twierdzi, że należy roz­
różnić dwa zupełnie odrębne kraje, tj. 
Abisynję i Etjopję. Władca Abisynji 
bezprawnie i bezpodstawnie stara się 
uchodzić za władcę Etjopji, Abisynja 
bowiem, to tylko środkowa część Et­
jopji, kraj położony dokoła Addis - 
Abebv.

Podczas, gdy Abisynja stanowi rze 
czywistą ojczyznę negusa i nie można 
\nu nad nią odbierać władzy, to pozo­
stałe kraje są bezpańskie i mogą być 
poddane temu, kto w nich zaprowa­
dzi porządek. Auglja chce otrzymać 
dzielnice Etopji nad jeziorem Tana, 
Włochy zaś południowo - wschodnie 
z Hąrrarem i Ogadenem. Powinny się 
zatem zgodnie podzielić.

Koleje tańsze o 25 proc.
w ruchu podmiejskim do 8 0  kim.

WARSZAWA 20.9. Minictcrjmii 
komunikacji od dłuższego już czasu o- 
pracowuje nową, zniżoną tary:ę dla 
ruchu osobowego na kolejach.

Prace te są już na ukończeniu i w 
niedługim czasie nowa taryfa zacznie 
obowiązywać.

Jakie da ona korzyści pasażerowi!
Nowy system opłat obniży cenę bij 

letów przy przejazdach na odległość 
do 80 kilometrów o 25 proc. Stanie się 
to w ten sposób, że zniesiona będzie 
przy tych odległościach taryfa daleko­
bieżna, natomiast pozostawiona będzie 
taryfa podmiejska.

Zniżka taryfy już w mniejszej skali 
obejmie wszystkie miejscowości, poło­
żone w odległości 180 kilometrów od 
stacji wyjazdowej. Dopiero przy odle­
głościach ponad 180 kilometrów taryfa

obecna pozostanie bez zmiany.
Dla pasażerów w ruchu podmiej­

skim wprowadzone będzie udogodnie­
nie w- postaci biletów powrotnych.

Pasażerowie pociągów dalekobież­
nych będą także mieli udogodnienie 
przez zatamowanie dostępu do tych po 
ciągów — pasażerom ruchu podmiej­
skiego. Będzie to osiągnięte przez ska­
sowanie postojów pociągów dalekobioź 
nyeh w strefach podmiejskich. Pozwoli 
to także na przyśpieszenie biegu tych 
pociągów.

Poza zniżkami taryfowemi przepro 
wadzona będzie rewizja ulg i zniż dc — 
w celu uproszczenia systemu.

Ulegnie także reformie system wy­
dawania biletów okresowych, t  rawdo- 
pedobnie pozostawione będą tylko bile 
ty miesięczne i tygodniowe.

Kto wygrał na Eoterji?
W ARSZAWA, 20.9. W dzisiejszem 

ciągnieniu padły następujące wygiaue:
10.000 na n-ry: 21890 32722 10932 

32366 34935 78427 79166 116104.
5.000 na n-ry: 65773 76523 8:193 

103264 151764 165373.
2.000 na n-ry: 8825 34744 :.)3536 

59423 59523 59870 61981 87064 106895 
106502 108585 110654 114280 114542

130044 133737 143633 1.61273 180548 
181239.

1.000 na n-ry: 8110 10865 
25310 30789 32649 40580 44133 
54402 69237 71002 72396 77475 
123647 134473 136295 137686 
89279 19671 91987 105499 112354 
148729 151377 152892 1.60741 
176569 177998 181078 1.81093 
184994.

25038 
53375 
79922 

111698 
1. D637 
1.61902 
182609

K A F T A L A
zł. 10.000 na M 2I890, Z ł .  10.000 na Ne 32566

W 12 tym dniu ciągnienia 
znów  padło  u

p o z a t e m

z ł .  5 0 . 0 0 0  na Ne 115045

zt. 20.008 na Ne 70.785 

l t .  1 0 . 0 0 0  na N* I77.C8S 
L o sj/ d o  i telassf 2A  lo ter g i s&jsż cfio rrafesfcfa

Urzędowe ogłoszenie .aw 
wyborów do sejmu i st»a!u

' WARSZAWA, 20.9. Generalny ko­
misarz wyborczy, sędzia Giżycki roze­
słał 294 pism poleconych, zawierają­
cych legitymacje prowizoryczne dla po 
słów i senatorów, wybranych w dniach 
8 i 25 bm. do ciał ustawodawczych.

W liczbie tej jest 24 pism do posłów7 
sejmu śląskiego.

Najpóźniej, dnia 27 bm. nastąpi 
wyznaczenie pi’zez pana prezydenta 
Rzplitej 32 senatorów nominator? — i 
wówczas zakończone zostaną wszystkie 
akty wyborcze do izb ustawodawczych 
ustawowo prz widziane.

Dzisiaj popołudniu ukazał snę kolej 
ny7 numer Monitora Polskiego. W nu­
merze tym ogłoszone zostały wyniki 
wyborów do sejmu i senatu oraz wyni­
ki wyborów7 do sejmu śląskiego, któro 
jak wiadomo odbyły7 się jednocześnie 
z wyborami dto sejmu.

 OQO--------

lii tmi i. i. gen. M M m
WARSZAWA, 20.9. Dziś zrami. w 

kościele garnizonowym odbyło się uro­
czyste nabożeństwo żałobna w pierw­
szą rocznicę zgonu ś. p. generała brygu 
dy Ju jlana Stachiewieza, brata obecne 
go szefa sztabu głównego. Na nabożeń­
stwie obecny był p. premjer Stawek 
członkowie rządu oraz liczni przedsta­
wiciele generałicji i wojskowości.

 O Q O -   4Ż&&,

Demontowanie dziat na chiń­
skich okrętach

SZANGHAJ, 20.9. PAT. Dziennik 
„Chi - Pao“ donosi, że żandarmerja ja­
pońska w Cin - W an - Tau zdemonto­
wała działa na dwóch chińskich krążow 
nikach celnych, stojących w jednym z 
portów u brzegów prowincji Ho Pei. 
Następnie władze japońskie bez poda­
nia jakichkolwiek powodów wydały c- 
bu dowódcom krążowników rozkaz na­
tychmiastowego opuszczenia portu. 
Dziennik zaznacza, że chodzi tu c k rą ­
żownik chiński, który w ostatnich mie­
siącach uprawiał na szeroką skalę 
szmugiel.

 O 0O  -
■ ’ u *

Sosnowicxanin
okradziony w Katowicach
Podczas nadawania przesyłek eks­

presowych na dworcu kolejowym w Ku 
towicaeh skradziono wczoraj kupcowi 
Janowi Nowakowi zam. w Sosnowcu 
przy ul. Lag jonów 24, teczkę skórzaną, 
zawierająca 44 weksle na sumę 16.4J< 
zł., wystawione in blanco przez Emiiję 
Klonównę i Salę Bernbach. Ponanlo w 
teczce znajdowały się różne dokumenty
i legitymacja.

 oqo-----

Polska—Węgry 1:1
KATOW ICE, 20. 9. (wł.) Dziś na 

kortach Pogoni rozpoczął się mecz te ­
nisowy Polska — Węgry. _

W pierwszych spotkaniach: Szige 
tti pokonał Tłoezvńskiego 6:4, 11:3,
6:4. .

Hebda zwyciężył Grabowitza 1:6,
6:4, 8:6, 6:0.

P o  pierwszym dni u stan morzu D i.
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jrr Kraj, z którego się nie powraca...
CZY 75-ŁETNI KSIĄŻĘ PSZCZYŃSKI 
ilEST OJCEM, CZY TEŻ DZIADKIEM 

J EDNOKOCŻNE J DZIEWCZYMv I
PSZCZYNĄ, 20. 9. W sądzie grodzkim 

w Pszczynie toczyła się ciekawa sprawa 
o ustalenie ojcostwa, w rodzinie kńążąt 
Pgzęzyńskicli.

W  r. 1934 książę Pszczyński ojciec, ii 
cząey 73 lat, rozwiódł sic w Berlinie >e 
swoją, drugą żoną KlotyJdą. Z ro.;v' ó,.‘.ką 
ożenił się w kilka miesięcy później jego 
najmłodszy syn lir. Hochberg. W tym cza 
sie przyszła ną świat córeczka Jadwiga 
Itr. Hoćhberg, która dzisiaj Liczy jeden 
rok.

Powstał więc spór o to, kto jest ojcem 
dziewczynki — stary  książę Pszczyński, 
czy synl Początkowo sprawa toczyła się 
przed sądem grodzkim w Pszczynie, a 
obecnie przekazana została sądowi okr. 
cywilnemu w Katowicach.

Opiekunem Jadwigi Kr. Hochberg za 
mianowany został jeden z adwokatów 
pszczyńskich, który będzie prowadził spra 
Wę w sądzie katowickim.

STANY ZJ. PRZERZUCĄ SWĄ OL­
BRZYMIĄ FLOTĘ NA OCEAN 

ATLANTYCKI.
Y. ASZYNGTON, 20. 9. W środę nświad 

czyi m inister wojny ,Swanson przed 
stawicielom prasy, że na wypadek wojny 
wiosko - abisyńskiej, flota jest przygoto­
wana, aby przerzucie okręty wojenno z 
Pacyfiku na Atlantyk, celem ochrony że 
glugi amerykańskiej. Ostatecznie roz­
strzygnięcia w tej sprawie nie zapadną 
jednak przed wybuchem wojny.

M inister dodał, że spodziewa się rią 
gle jeszcze, iż do wojny nie przyjdzie.

PARLAMENT DOMAGA SIĘ RADY- 
KALNE.J WALKI Z BEZROBOCIEM 

W CZECHOSŁOWACJI.
PRAGA, 20. 9. Kluby parlam entarne 

purtji socjal - demokratów czeskich, so 
cjal - demokratów niemieckich, narodo­
wych socjalistów i czeskich katolików — 
przedłożyły rządowi Czechosłowacji re . 
zolucję, domagającą się przeprowadzenia 
inwestycyj w wysokości 2—3 mil/jardów 
koron, celem zmniejszenia bezrobocia.

Potrzebne na ten cel fundusze powi­
nien rząd, według projektodawców, uzy­
skać z nowej pożyczki wewnętrznej.

Projektodawcy domagają się wprowa 
dzenia 40-godzinnego tygodnia pracy, no­
welizacji ustawy kartelowej, oraz ustano­
wienia rady gospodarczej.

3# MASZYN PIEKIELNYCH WYSŁANO 
POCZTĄ Z SALZBURGA DO LINZIJ.

A IEDEN, 20. 9. Do głównego urzędu 
pocztowego w Linzu nadeszło we środę w 
nocy 30 pakietów, adresowanych do wybit 
nyeh osobistości, jak członkowie rządu 
krajowego, funkcjonariusze policji, żan 
darmerji itd.

Ponieważ pakiety te wyglądały podej­
rzanie, urząd pocztowy kazał je przenieść 
do osobnego magazynu, gdzie wezwany 
rzeczoznawca otworzył jedną z paczek.
W tym momencie nastąpiła eksplozja, któ 
ra zraniła lekko rzeczoznawcę.

Zaalarmowana natychm iast żandar­
m eria rozpoczęła, śledztwo. Dotąd niewia 
domo, kto wysłał te paczki, czy narodowi 
socjaliści, czy też komuniści. Pakiety <o 
nadeszły z Salzburga.

ŻONY I CÓRKI ZASTAWIAJĄ Z NĘ­
DZY.

PEKIN, 20. 9. Nędza ludności chińskiej 
w okolicy Pekinu stała się tak straszna, 
że doprowadza do najdrastyczniejszych 
transakeyj. Kulisi, których żony są nd 
dłuższego czasu bezrobotne i nie mogą 
być utrzymywane przez mało zarab ia ją­
cych mężów, wpadli na pomysł zastawia 
nia swych żon i córek.

W Pekinie powstały tego rodzaju urzę 
dy zastawnicze, które biorą w zastaw ko 

ety, Płacąc mężom żywych objektów za­
stawy Większe sumy. ,W, ciągu trzech 
miesięcy musi właściciel zakładu dawać 
kobietom urzymanie i mieszkanie, z a  Co 
zobowiązuje je do wydajnej pracy.

Kilkakrotnie zdarzyło się, że zastawie 
no kobiety nie clijcialy wracać do swoich 
mężów i ojcoty.

Od tygodni już darem nie wyrze 
kuje się* pow rotu ekspedycji, k tóra 
pod kierownictw em  francuskiego po­
rucznika Coche i anglika Roggora F n  
sona w yruszyła w nieznane p a rtje  
wyżyny A haggar.

Gdy przed kilkoma miesiącami 
śmiali podróżnicy opuszczali ze swą 
karaw aną M arakesz, wielu ich p rz y ­
jaciół staw iało sobie py tan ie: Czy uda 
im się wydrzeć górom A liaggar ich 
ostatnią niezbadaną tajem nicę?

Od chwili, gdy znany powieściopi- 
sarz francuski P io tr  Benoit w swej 
niezapom nianej książce p. t . : „A tlan  
tyda‘‘ przylu/al w realne ksz ta łty  le­
gendę o tajem niczem  królestw ie pu­
styni, kw estja  ta niepokoi stale roz­
m aitych badaczy i aw anturników . P o ­
w iadają sobie oni, że jakkolw iek moc­
no fan tastycznie brzm i opowieść o 
nieznanem królestw ie w górach Aha- 
ggar, to jednak  podobnie, jak  w każdej 
innej tego rodzaju w ersji, i w tej musi 
tkwić jakieś ziarnko praw dy. Słyszy 
się wiele o milczących Tuaregach, 
dumnych, niedostępnych synach p u ­
styni. czyta się osobliwe opow iadania 
o tern legendarnem  królestw ie gór, w 
którem żyje naród jasnoskóry, w któ- 
rem kobiety jasnowłose i blękitnookie 
krążą wśród p rastarych  pałaców, w 
którem  przepyszne budowle i drogo­
cenne skarby świadczą o daw nej po 
tędze ich właścicieli. W -górach. Ahąg- 
gar-u (H oggaru), których bazaltowe 
skały wysoko s trze la ją  w niebo, w e- 
wycii dzikich ustroniach, z których 
n ik t jeszcze dotąc] nie powrócił, m aią 
znajdować się, wedle opowieści T u a ­
regów, bajeczne w prost bogactw a. 
N ietylko natu ra lne  skarby  w złocie, 
lecz również w spaniałe p rodukty  p ra ­
starego rękodzieła, które m iały się 
tam zachować od tysięcy lat.

T A JE M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  
T A N C E R K I...

M niej wi ęcej przed lb-tu  laty  w ła­
dze wojskowe A lgieru  zaalarm ow ane 
zostały wieścią o osobliwem w ydarze­
niu. Oto natrafiono  na ślad zag in io ­
nego porucznika. L ucjana E a in t E tien  
ne.Dohiesionie to przyw iodło na p a ­
mięć jedną z najbardziej tajem niczych 
i sensacyjnych a fe r ostatn ich  czasów. 
Oto cztery lata  przedtem  porucznik 
Legji Cudzoziemskiej S a in t E tienne 
zniknął tajem niczo w górach Ahag- 
garu. P rzyjaciele  jego i koledzy w ie­
dzieli tylko, że porucznik ten  zaprzy­
jaźniony był z pew ną dziewczyną zo - 
szczepu Tuaregów  i że piękna ta  ko­
bieta nak łan iała  go ciągle do tego, by 
wraz z nią w ypraw ił się w tajem nicze 
góry... Z kolegami swoimi por. S a in t 
E tienne  rozm awiał często o tajem ni­
cach, k tó re  k ry ją  dotąd jeszcze w 
swych niezbadanych pa rtjaeh  góry A- 
haggaru . W garnizonie, av którym  por. 
Sain t E tienne stacjonow any był przez 
pewien czas przed swojem zniknię­
ciem, spotykano go często w tow arzy­
stw ie pew nej półkrw i am erykańskiej 
tancerki, nazwiskiem  Rizi. I  je j rów ­
nież opowiadał młody porucznik f ra n ­
cuski Aviele o swoich planach w yrusza­
nia w tajem nicze góry... Gdy pewnego 
dnia por. S ain t E tienne istotnie w y­
praw ił się w góry A haggaru, zniknęła 
równocześnie tajem nicza tancerka 
Rizi z widowni.

PO R U C Z N IK  X

W ładze, prowadząc badania w sp ra  
wie zagadkowego losu por. S ain t E- 
tienne, n a tra fiły  na olbrzymie tru d ­
ności. Jeden  z przyjaciół por. Sain t 
Etienne, który  pracował przez d ługi 
czas jako  oficer w służbie wyw iadow­
czej, podjął się w yjaśnienia zagadki. 
Miał on ten a tu t w rękach, że obzna- 
jomiony był gruntow nie z językiem  i 
zwyczajam i m iejscowej ludności.

P rzebrany  w szaty ’T uarega zaczął 
człowiek ten wchodzić w kon tak t z 
ludźmi, którzy od czasu do czasu za­
żywali wypoczynku na sk ra ju  w yży­
ny H oggaru. P rzy  pomocy zręcznych 
py tań  s ta ra ł się wydobvc od T uare- 
gow pilnie strzeżone przez nich ta  
.lemnice. Podobnie jak  zm arły niedaw 
no aw anturniczy pułkow nik angielski 
Lawrence, oficer ten w przebraniu 
Tuarega przez długie miesiące odby­

wał trudne wędrówki w górach

że młody ten porucznik francusk i po­
niósł s traszną śmierć. Oto -autochtoni 
pod pretekstem , że w skażą mu m iej­
sce, w którem  k ry ją  się skarby  złota, 
wciągnęli porucznika S a in t E tienne  
w zasadzkę, w głęboką pieczarę skal­
ną i tam  go zamordowali.

Odważny oficer, k tóry  w yjaśn ił tę 
zagadkę śmierci por. S a in t E tienne, 
a którego nazw isko zaznaczone jest 
tylko w tajnych  aktach francuskich 
władz wojskowych, po swym powrocie 
z gór A haggaru , złożył rap o rt swym 
władzom przełożonym. W ręczył on im 
również próbki złota, tudzież przed­
miotów zdobniczych niebyw ałej p ięk­
ności, k tóre pozw alają wyprowadza.'’ 
wnioski o p ra s ta re j, wysoce rozw inię­
tej sztuce zdobniczej Tuaregów

Na podstaw ie raportów  „Porucz­
nika X '! ustalono również m iejsce po­
bytu tancerk i Rizi, k tó rą  zniknęła w 
dniu w yruszenia w góry por. S ain t 
E tienne, U stalono, że znajdow ała się 
ona w Ameryce, gdzie prowadziła ży­
w ot wielkiej damy. W ładzę fran cu ­
skie w drodze dyplom atycznej prze­
słuchały ową kobietę. W  ogniu k rzy­
żowych p y tań  tancerka  Rizi złożyła 
zeznanie, którego treści nie poznała

nigdy op in ja  publiczna. Dowiedziano 
się tylko tyle, że z zazdrości zdradziła 
ona Tnaręgom  przedsięw zięcie por. 
S ain t E tienne, przez co spowodowała 
jego trag iczną śmierć. Podobno w ca­
łej te j aferze odgryw ały  jeszcze pew­
ną rolę kw est je szpiegostw a, skutkiem  
czego władze francuskie zarzuciły na 
całą spraw ę zasłonę zapomnienia. N:o 
zdołano zbadać w jak i sposób tancer­
ka Rizi doszła do wielkiego bogactwa.
GÓRY STR ZEG Ą  S W E J T A JE M  

NICY...
Ą oto teraz odważny porucznik 

francuski Coche i anglik  R ogger P r i ­
son, przedsięwzięli n ieustraszenie w y­
praw ę w nieznany kraj złotodajnych 
gór A haggaru. O statn ie 300 kilomet­
rów projektow anej przez nich tra sy  
prowadzą przez tereny, których nie. 
przestąp iła  nigdy stopa ludzka, Coche 
i Prison pragną ustalić, czy poza wy- 
sokiemi na 3000 m. szczytam i gór i s t ­
nieją rzeczywiście urodzajne doliny i 
kwitnąeee m iasta, czy legenda o jasno  
włosyeh Tuaregach i królestw ie A tlan  
tydy  opiera się rzeczywiście na p r a w  
dzie? N aturaln ie , że możność usta le­
nia i opublikow ania tych faktów  zale­
żeć będzie od tego, czv śm iali podróż­
nicy żywi i cali powrócą z tego k ra ju , 
z którego wedle opowieści Tuaregów , 
niem a powrotu...

Nie chcesz mieć brzuszka
zastosuj kurację kartoflaną

Różne, figielki obmyśla d je te tyka  
dla zblazowanych żołądków: znam y
kuracje  winogronowe, pom arańczowe, 
na  Aviosnę regenerujem y się  m iętą, ty- 
m iankiem  i sokiem brzozowym, w le- 
cie łykam y bogate ładunki w itam in w 
surów kach z jarzyn .

Ale żeby dla kuracji uporczyw ie 
jadać  kartofle, jak  zaleca sław ny an ­
gielski d je t e ty k  dr. Arehbold — o tern 
jeszcze nie słyszano.

A jednak  właśnie ów lekarz dowo­
dzi w swych broszurach, przy jętych  
jako  objaw ienie na w yspach Albionu, 
że karto fel powinien stanow ić podsta­
wę odżyw iania w ciągu 300 dni w no­
ku. „T ak czynią w ieśniacy Europy

wschodniej i są najzdrow si, n a jh a r­
dziej długowieczni. K tóż może się ró ­
wnać z potężnym  ja k  Guliw er W iel­
korusem , filarem  sowieckiej a rm ji? -*

A  więc w iotkie angielki (bo n ie­
w iasty  dbają  przedew szystkiem  o dje- 
tę) „zapychajcie" się kartoflam i! M a­
ją  wam onę dostarczać, według Jeo rji 
dr. Arehbold a, idealnych węglowoda­
nów. K arto fle  zam iast ciastek, a na- 
Avet zam iast chleba.

—- K to  się odważy na czteroletnią 
d jetę  karto flaną, z m ałym  dodatkiem  
mleka, za po w n i a sobie ezerst wość i 
długowieczność! — ryzykuje  twierdzo 
nie nowy odrodzicie! ludzkości.

Gzy możemy żyć po śmierci
Profesor uniw ersytetu  w Oxfor- 

dzie, J .  A. Gumm od szerągu la t pracu 
je  nad zagadnieniem , które brzmi p ra  
wie jak  bajka. P ro feso r Gumm zajm u 
je  się przyw racaniem  do życia. osób 
zm arłych śm iercią naturalną.

W  ram y, robionych przez niego 
doświadczeń nie wchodzą zupełnie łu 
dzie zm arli naskutek jakiegoś w ypad­
ku, albo naśkutek  zam achu samobój- 
czągo. Zdaniem  profesora Gumma, 
śmierć nagła „odrazu" i bezapelacyj­
nie zatrzym uje av człowieku „stru ­
mień życia" i nic nie może go już na 
nowo w ruch wprowadzić.

P ro f. Gumm wychodzi z założe- 
źo po śm ierci natu ra lnej, nie nagfei, 
gw ałtow nej, spowodowanej jakim ś Avy 
padkiem  w organizm ie czloAvieka 1]i 
nadal życie i że trzeba tylko w n a l e ż y  
ty  sposób spotęgować zanikającą 
przez dłuższy czas -anergję. W skazuje

on również na działanie soli fizjologi­
cznej zmieszanej z nerkowym  horma 
nom. Rozczyu ten poAvoduje puUowa 
nie serca ludzkiego, wyjętego z klatki 
piersiowej.

P róby prof. Gumma dokonywane 
na zwierzętach “w ykazują, że prędka i 
odważna operacja chirurgiczna daje 
bardzo ciekawe Avyniki. C hirurg  wyj 
muje z klatki piersiow ej zmarłego 
zwierzęcia serce, ściska je  i naprze- 
m ian rozluźnia, m asując je  rytm icz­
nie av  tem pie powoi nem. P t zytem 
wszystkiem stosuje się jeszcze jaku 
środek pobudzający zastrzyk  adrenal i 
ny do m ięśnia sercowego.

Ja k  podają fachowe pisma medyea 
ne zagraniczne, prof. Gumm miał r«'»\y 
nież dokonać eksperym entów na tru ­
pach ludzkich z wynikiem  pozy­
tywnym .

Ostatni list Marii Antoniny
W bihljotece hr. Apponyi odnaleziono 

oryginał pożegnalnego listu królowej Ma 
rji Antoniny tlo ks. Elżbiety. List ten na 
pisała królowa a art;, dni przed śmiercią 
na R-ilotynie. „Kochana siostro — pisze 
królowa — poraź ostatni pisze do Ciebie. 
Wydano na mnie wyrok, niedługo wiec

GIM A BAHSAV

zobaczę się w niebie z Twoim bratem 
Żal mi niezmiernie, że muszę opuścić ino 
je dzieci. Ponieważ nie wicni, czy dopu­
szczą do mnie duchownego, proszę Boga 
o odpuszczenie mi wszystkich grzechów, 
jakie^iopełniłam. Żegnaj mi, droga sio­
stro? Oby list ten doszedł do Oiobie. Ści 
skam Cię serdecznie oraz biedne, kochane 
dziecl“ .

List ten oszacowany jest przez ztiaw„ 
ców na 29.830 dolarów. Sumę tę ofiarował 
już jeden ze zbieraczy amerykańskich, 
pragnąc nabyć cenny dokument i umie­
ścić go w swojej kolekcji ,ale oferla jego 
została odrzucona.
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Z W Y C I Ę S T W O !
Na drodze do Polski Lotniczej

S Ł Y N N A  Ś P IE W A C Z K A  O PERO - 
[WA M A li  JA  J E R IT Z A  O SK A R Ż 0-  

N A  O... B IG A M JĘ .

W  dniu 15-yni w rześnia b. r. W ar 
pzawa, a wraz z nią cala Polska, prze­
bywała wielki dzień: na lotn iska Mo- 
kotowskiem odbył się m eeting lotn i 
Wy oraz start 18-tu balonów 7-min 
państw do zawodów o puhar Gordon- 
Bennetta.

Miasta w Polsce, w sie przystroiły  
się w bialo-żółte flag i lig i obrony po­
wietrznej państw a, na domach, w ok­
nach, na balkonach zaw isły  transpa­
re n ty , głoszące w ielkiem i czarnemi 
literami hasto: „U czm y się latać4'.
Przy glośnkiaeh i słuchaw kach radjo- 
wyeh zasiadło tysiące osób — i ci z 
dużych miast, którzy nie m ogli przy­
jechać do W arszaw y na zaw ody, choć 
m inisterjum komunikacji uruchomiło 
11 specjalnych pociągów, i ci z w iosek  
zapadłych, oddalonych od stacji kole­
jowej nieraz o dziesiątki kilom etrów  
— by przysłuchać się transm isji za­
wodów z lotniska w W arszaw ie.

K to tylko mógł przybył na lotnisko  
M okotowskie. Od pierw szego ob yw a­
tela Polski, P rezydenta M ościckiego  
począwszy, na najskrom niejszym  oby­
watelu skończyw szy, który za p a /ę  
ciężko zarobionych groszy kupił sobie 
stojące m iejsce gdzieś na skraju lot­
niska. I

I kto w idział oczy w patrzone bacz­
nie w niebo, gdzie akrobaci pow ietrza 
wyczyniali korkolomne lopingi i becz­
ki, jakby kpiąc z prawa ciążenia, kto 
słyszał burzę oklasków, jaka zerw ała  
się, gdy startow ały nasze balony do 
lotu w nieznane, kto w idział poważ 
nych, dojrzałych ludzi, jak narów ni z 
dziećmi brali udział w7 „małym Gor- 
don-Bennecie" i w ypuszczali koloro­
wy balonik z uwiązaną doń zam iast 
gondoli kartką z ich nazwiskiem  i 
adresem -— ten zrozumiał jak po- 
wszeehnem, jak w ielkiem  i praw d z i­
wem zainteresowaniem  cieszy się lot­
nictwo u nas w7 Polsce.

Polska lotnicza — to nie frazes. 
To nie kilku konstruktorów, m ozolą­
cych się w7 trudzie gdzieś w7 podzie­
miach Politechniki nad prototypem  
obecnego RW D, w odosobnieniu od 
społeczeństwa, które ich nie rozumiało  
l w  trudzie ich nie brało udziału.

Polska lotnicza — to powszechność 
zam iłowań lotniczych w całym  kraju, 
to w cićlanie w7 życie dew izy, że każdy 
komu zdrow ie na to pozwala, to polot 
rosnącej rzeszy konstruktorów7, któ­
rzy zaczynają klecić sw e modele już w 
szkole powszechnej w7 wieku 7, tł lat, 
to sum ienna praca tysięcy  robotników7 
w w ytw órniach sam olotowych,to wre 
szcie odwaga i wiedz;* fachowa na­
szych pilotów.

W  tych warunkach przyznano Pol 
see, jako dwukrotnej zw yciężczyni mię 
dzynarodowego turnieju lotniczego, 
piiharu ChalIenge‘o\vego przez federa  
tion aerienne international, co miało 
m iejsce przed paroma dniami w7 Du­
browniku, oraz trzecie skolei zw y c ię ­
stw o w zawodach balonow ych o puhar 
Gordon-Bennetta, jakie zdobył dla 
Polski kpt. B urzyński i por. W ysocki 
na „Polonji I I “, dzięki czemu puhar 
Gordon-Bennetta stan ie się rów nież na 
szą w łasnością — nie są jakim ś sporą  
dyeznym  w ypadkiem , czy przysło­
wiow ym  łupem  szczęścia, ale w y p ły ­
wają i są zasłużonym  w ynikiem  sy ste ­
m atycznej, planow7ej, w ytrw ałej pra­
cy, w  której bierze udział cały naród.

D latego nasze zw ycięstw o nie ogra 
ni cza się  tylko do zajęcia pierw szego  
m iejsca w zawodach — zajęliśm y znów  
podobnie jak i na Chal'lenge‘11 w7 n k .i  
zeszłym  dwa pierw sze m iejsca, do \  > 
dząc tern ogólnego poziomu naszych  
prac, zarówno pod względem  dąskona 
łości naszego sprzętu, jak i w yszkolę 
nia pilotów7.

A łe św ieże zwy cięstw o „Polonji I I £

i „W arszaw y II"  nie może nas upoić, 
nie m ożemy spocząć na lauraeh. O sią­
gnęliśmy7 pow ażne w yn ik i— tak, ale 
„noblesse oblige", jak m ówi francuskie  
przysłow ie. M usim y ciągle czuwać, w 
pracy nie ustaw ać, by nictyl-ko utrzy  
mać się na zdobytym  z takim  trudem  
poziomie, ale — by wciąż doskonaląc 
się — przysparzać nadal chw ały Rze­
czypospolitej.

DO SZ A L E JĄ C Y M  O R K A N IE  W K A N A L E  A N G IE L SK IM .

<<<:■>...

Podczas szalejącego orkanu w kanale angielskim , uległ rozbiciu parowiec  
angielski „Brom pton - Manor". K apitan  parowca poniósł śmierć.
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Czego francuz nie umiał-robił polali
Francja nie m oże obejść s ię  bez  robotnika-cudzoziemca

Tam, gdzie robotnik francuski opą 
szczał prace, jako zbyt uciążliwą i wy­
czerpującą jego siły, zastępował g- 
wszędzie robotnik cudzoziemski, a 
zwłaszcza polak.

Dziś gdy sy tuacja  na francuskim 
rynku  robotniczym zmieniła się wsku 
tek trudności ekonomicznych, warto 
zobrazować sobie te wszystkie dzie­
dziny pracy poza górnictwem i rolnie 
twem, w których dla F ranc j i  traci 
zdrowie i siły polski emigrant i na kto 
rych to polach jest przedewszystkiem 
niezastąpiony.

Z pomiędzy zawodów, za trudnia ją­
cych nawiększą ilość cudzoziemców, 
niewątpliwie pierwsze miejsce zajmu 
je budownictwo. W r. 1931 liczba p ra  
cującyćh w budownictwie robotni­
ków łącznie z żonami i dziećmi wyno­
siła przeszło 300.000, z czego 250.000 w 
departam entach nie stanowiących czę­
ści sfer granicznych. AY r. 1926 robot­
nicy cudzomiescy oraz robotnicy na tu 
lizowani stanowili w7 budownictwie 
1/3 ogółu robotników krajowych, czy 
li 25 proc.

Ten s tan  rzeczy trw a  już od p a t  
przeszło pięćdziesięciu. Ponieważ jest 
to robota ciężka, wym agająca wielkie 
ko-wysiłku fizycznego i w dodatku me 
stała  — przeto robotnik francuski po 
rzucił ją  już dawno.

Do okręgu paryskiego należą liczne 
fabryki metalurgiczne, chemiczne i 
inne, o bardzo męczącej, brudnej i nie 
zdrowej pracy, do której zaledwie nie 
wielu bezrobotnych francuzów mogło 
by się zgodzić. Taksamo na prowincji 
cudzoziemcy za jm ują  pogardzani 
przez francuzów miejsca w fabrykach

W ielka ilość robotników cudzoziem 
skieh zatrudniona jest w f a b r y k a c h  
cukru i alkoholu północnych depart  -, 
mentów, p raca  bowiem w tych fabry  
kuch należy do najbardziej niezdro 
wyeh

Zarząd fabryki azotu miał w sw o­

im czasie wielkie trudności w znalez e 
niu odpowiednio wytrzymałych robo 
tników, mogących znieść wyjątkowo 
wyczerpującą robotę przy maszynach.

To samo dotyczy kuźni, które zna 
lazły się w niemożności znalezienia 
odpowiedniej ilości ipbotników dla 
ciężkich robót.

F abryk i cementu i wapna nie były 
w stanie zrekrutować pomiędzy robót 
nikami francuskimi pracowników, kto 
rzyby nie bali się oddychać kurzem 
wapna, którym przesycona jes t  cała 
atmosfera fabryczna.

W niektórych miejscowościach nie 
było zupełnie ślusarzy; w innych b r a ­
kło robotników francuskich w brow7a 
rach. AYszędzie napotykano na t r u ­
dności w7 rekrutow aniu  techników7 wy 
specjalizowanych: monterów-technL
ków, zegarmistrzów, robo tn ików  dla 
budowy mostów7 specjalnych etc.

Robotnicy francuscy opuszczali 
również roboty w7 fabrykach dachó­
wek i cegły, gdyż praca ta  była dla 
nich zbyt uciążliwa, oraz w7 hutach 
szkła, które były formalnie bojkoto­
wane, bowiem praca w7 nich wymaga 
wprost wyjątkow ej wytrzymałości. 
Po pewnym okresie takiej pracy na- 
baw i a się robotnik rozszerzenia serca 
lub też suchot.

Brudne roboty w7 fabrykach o le ­
jów, nawozów sztucznych, czy też 
barwników oraz roboty szkodliwe dla 
zdrowia w7 fabrykach chcnnkaljow są 
również unikane przez robotnika. P a n  
euiskiego. Robotnik ten nie zgodziłby 
się pracować w7 chmurze kurzu, po­
chodzącego z różnych szkodliwych 
chemicznych emanacyj, które w y m a­
ga ją  noszenia masek ochronnych.

Przem ysł jedwabny — z b raku  ro ­
botnika francuskiego — musi też s t a ­
rać się o robotnika cudzoziemca, k tó­
ry  nie sprzeciwiałby się pracy w du­
szących gazach acetonu i innych kwa
SÓW.;

Słynna śpiewaczka opery w iedeńskiej 
M arja Jeritza, po powrocie do W ied ­
nia z A m eryki, gdzie uzyskała rozwó ! 
i w yszła zainąż za bogatego przem y­
słowca, oskarżona została o bigam ję, 
gdyż prawo austrJackie nie uznaje u- 
uiew ażnień m ałżeństw  zaw artych w  
kościele katolickim . Proces śp iew acz­
ki w yw ołał w7 W iedniu olbrzymią sen ­

sację.

Aińożyro na okrętach 
angielskich

Przed miesiącem poczyniono na wojen 
nyeli okrętach angielskich  dośw iadczona 
z autożyrem . W ypadły one tak  pom yśl­
nie, iż obecnie adm ira lic ja  postanow iła 
um ieścić au tożyra  na wszystkich okrę­
tach  w ojennych o większym tonuażu. Au- 
tożyra  nie wchodzą, oczywiście w rachubo 
jako  sam oloty bojowe, ale będą oddaw ały 
usług i jako sam oloty obserw acyjna, któ 
re  mogą z łatw ością po w ykonaniu swe­
go zadania lądować na  pokładzie okrętu.

 OOO---------

Japończycy nie znają 
pocałunku

Japończyk nie uw aża serca za siedlisko 
uczucia, uw aża je  na to m iast za ta k i sam 
orgąn, ja k  i każdy inny, a słowa „K o. 
cham cię z całego serca‘‘ by łyby  w języku 
japońskim  niezrozum iałe. Japończyka, nie 
szczęśliwie zakochanego bolą prędzej ko 
lana  z klęczenia przed ubóstw ianą. niż 
serce. Również i pocałunek je s t obcy ja ­
pończykowi.

W w yśw ietlanych w Ja p o n ji film ach 
am erykańskich trzeba w ycinać sceny 710 
całunków, ponieważ... n ik t ich tam  nie ro 
zumie. N aw iązane jednak stosunki z kultu  
rą  europejską w ytw arzają  zm iany i 
pod tym  względem. Podobno w ostatn ich  
czasach w ieczoram i spotyka się parki ja  
pońskie, zachowujące się zupełnie po euro 
pejsku. Ale sfery  m iarodajne dotychczas 
nie uznają  pocałunku — tego im portow a­
nego z E uropy  artyku łu .

N IE M IE C K A  FL O TA  H A N ­
DLOW A.

posiadać będzie obecnie na sw yeli fla ­
gach sw astykę, ako godło nordyjskie.
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Robotnicy walczą o skrócenie dnia pracy
Konferencja głównego inspektora pracy dyr, Klotta przedstawicie

iami zwią?kow zawodowych

/ r / i

Swego czasu związki zawodowe 
wysunęły, projekt skrócenia czasu pra 
cy, wychodząc z tego słusznego zało­
żenia, że w obecnej dobie zwiększają­
cego się bezrobocia, będzie to jeden z 
poważniejszych środków do zmniej­
szenia liczby bezrobotnych, usunię­
tych z fabryk i kopalń. Sprawą tą 
zajmują się przede wszystkim i związ­
ki zawodowe na Śląsku, które prowa­
dzą w tym kierunku wspólną akcję.

W uh. niedzielę odbyło się w Kato­
wicach posiedzenie komisji między­
związkowej ,na której przedstawicie­
le domagali się przeprowadzenia w 
sprawie skróconego dnia pracy per 
trak tacy j z przemysłowcami.

Konferencja ta odbyła się w bieżą­
cym tygodniu.

Przemysłowcy odrzucili żądania 
robotniczych związków’ zawodowych, 
dotyczące skrócenia czasu pracy, wo­
bec czego robotnicy żądania sw7e po­
przeć mają strajkiem generalnym.

Sprawa wszczęcia akcji strajkowej 
omawiana ma być na kongresie rad­
ców' załogowych, który odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę.

Onegdaj bawił w Katowicach głów­
ny inspektor pracy dyr. Klott z War­
szawy, który zaprosił na konferencję 
przedstawicieli wszystkich związków 
zawodowych.

Dyr. Klott interesował się postu­
latami wysuuiętemi przez, związki za­
wodowe w sprawne skrócenia czasu 
pracy i sprawą kongresu radców za­
kładowych. Poza tein przedstawiciele 
związków- zawodowych przedłożyli 
głównemu inspektorowi pracy cały 
szereg aktualnych postulatów', między 
inuemi sprawę fatalnej sytuacji finan 
sowej spółki brackiej oraz sprawę sto­
sowania ustaw y o urlopach.

Pobyt głównego inspektora pracy 
dyr. Klotta i konferencje ze związka­
mi zawodowemi w niczem nie przy­
czyniły się do wyjaśnienia sytuacji i 
do zmiany stanowiska związków za­
wodowych.

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego

Ściągan e podatków
Nowy okólnik.

Urzędy skarbowe otrzymały połc- 
ceuie terminowego ściągania bieżą­
cych należności podatkowych oraz 
tych zaległości, które nie są objęte roz 
porządzenia® i o ulgowych spłatach.

Egzekucje podatkowe mają być 
wdrażane bezzwłocznie po upływie 
terminu płatności danego podatku.

 OQO--------

ZA OBRAZĘ OFICERA STRACIE 
PRACĘ.

Przed paru  dniami na jednej z u 
lic w Częstochowie, przechodzący ofi­
cer garnizonu częstochowskiego został 
potrącony przez jakiegoś osobnika, 
który na zwróconą mu przez oficera 
uwagę odrzekł: — Niech się pan od­
czepi odemnie, jest pan bezczelny i 
pan jest dla mnie niczem.

Wezwany przez oficera posterun­
kowy wylegitymował owego osobnika 
którym okazał się praktykant lekar­
ski szpitala powiatowego w Będzinie 
dr. Moszek Da w-id Blumenfeld (ul. 
Małachowskiego 2).

Jak się obecnie dowiadujemy, za 
swoje bardzo wysoce nietaktowne za­
chowanie się Moszek Blumenfeld zo­
stał natyfhniiast zwolniony z pracy 
w szpitalu powiatowym w' Będzinie.

zwiiviki zawodowe również poruszały 
sprawę skrócenia czasu pracy do fi go­
dzin dziennie.
Obecnie projekt ten nie jest aktualizo 
wany, gdyż zagłębiowskie zw iązki o-

czekują, jak sprawę tę postanow ią za­
łatwić robotnicy na Śląsku.

Robotnicy z Zagłębia gotowi są 
przystąpić do wspólnej akcji, mają­
cej na celu skrócenie czasu pracy.

Konferencja w sprawie zatargu w fabryce
ZieleniewskDFitzner Gampcr w Dąbrowie

Strajk  w' fabryce Zieleniewski — 
Fitzner i Gampcr w Dąbrowie został 
zakończony i w dniu wczorajszym ro­
botnicy podjęli pracę normalnie.

Zatarg w fabryce Zieleniewskiego 
był wczoraj przedmiotem konferencji 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu, 
kloca odbyła się pod przewodnictwem 
insp. inż. Wesołowskiego. Udział w 
niej wzięli: sekretarz ZZZ. p. Rylski, 
sekretarz centralnego związku robot­
ników przemysłu metalowego p. An­
ger, delegaci robotników oraz przed­
stawiciele dyrekcji fabryki.

Dyrekcja fabryki, jak już pisaliś­
my nite dotrzymuje umowy zbioro­
wej, płacąc niższe stawki, co dotyczy 
przedewszystkiem robotników zatrud 
nionych w -wydziale mechanicznym.

Na konferencji przedstawiciel dy­

rekcji fabryki oświadczył, że nie jest 
w stanie płacić stawek określonych li­
niową, gdyż wówczas częściowo dyrek 
cja musiałaby przeprowadzić reduk­
cję robotników.
’ Inspektor pracy zaproponował, aby 

robotnicy zgodzili się na okres przej­
ściowy na inne stawki płac niż to prze 
widuje umowa zbiorowa z 1928 r., 
wówczas bowiem nikt z robotników 
nie zostanie zredukowany.

W sprawie tej przedstawiciele zwią 
zków mają się porozumieć z robotni­
kami i w dniu 21 bm. odbędzie się o- 
stateczna konferencja.

Pozatem na wczorajszej konferen­
cji ustalono, żc robotnikom dyrekcja 
nie będzie potrącać z zarobków żad­
nych kwot za zniszczone przy pracy 
narzędzia.

Soryfna aferzystka ozy manjaczka?
Bogate w przygody życie zagłębianiu

W jednym z lokali rozrywkowych 
Sosnowca zjawiła się pewnego dnia 
jakaś obfitych kształtów, elegancko u- 
brana niewiasta, mogąca liczyć dwa- 
dzieściakilka lat.

Zrzucając w szatni niedbałym ru ■ 
ebem z siebie drogie futro, bystro spo­
glądała na salę.

Po chwili zajęła stolik. Zapaliła 
papierosa i kazała sobie podać herbu 
tę.

Naraz drgnęła, jakby zobaczyła ko 
goś znajomego przy sąsiednim stoli­
ku, w gronie eleganckich pań i pa­
nów.

W stała ze swojego miejsca i pode­
szła do rozbawionego towarzystwa.

ŻONA CHGRJANA.
— Przepraszam, czy pan nie jest 

przyjacielem świętej pamięci mojego 
męża Ohorjana? — zwróciła się do je ­
dnego z mężczyzn. — Zdaje mi się, że 
pan bywał u nas... Przypadkowo je­
stem w Zagłębiu i pana tu zobaczy­
łam, co za szczęśliwy przypadek! Mój 
Boże! Góra z górą się nie zejdzie... 
Talc często mąż przed śmiercią wspo­
minał o panu...

Zagadnięty mężczyzna jakoś dziw­
nie się zmieszał, zaczął coś mówić, ale 
korpulentna niewiasta nie dała mu 
dojść do słowa, wspominając jego 
przyjaźń ze swoim mężem, znakomi­
tym śpiewakiem, śp. Chorjanem.

— Ależ ja  nigdy na oczy nie wi­
działem pani męża! — udało się zagad 
niętemu przez panią „Chorjanową“ 
wtrącić w pewnym momencie, gdy nie 
w iasta ocierała chusteczką łzy, które 
jej wskutek wzruszenia napłynęły do 
oczu.

N astąpiła konsternacja. Żona zna­
komitego śpiewaka przeprosiła cało 
towarzystwo za pomyłkę i chciała już 
odejść do swojego stolika, ale ją  po­
proszono, żeby usiadła. Wszystkim za­
imponowała przypadkowo zawarta 
znajomość z żoną sławnego śpiewaka.

W kilka godzin później, gdy towa­
rzystwo opuszczało lokal, p. Ohorjano 
wa spostrzegła, że nie ma przy sobie 
pieniędzy. Zostawiła w hotelu, w w a­
lizce, albo zgubiła. Co tu robić teraz! 
„Na wszelki wypadek" poprosiła o po 
życzenie kilkudziesięciu złotych.- Z a ­
szeleściły papierki i pani Chorjanowa

Dziś: f  S. dz. Mateusza Ap, 
Jutro: Tomasza 
Wschód słońca: 5.25 
Zachód słońca- 6.33

Sobota

pożegnała się z przygodnymi znajo­
mymi.

GOLDA NUCHER.
Podobne zdarzenie miało miejsce 

w kilka dni pólniej w jednym z lokali 
rozrywkowych w Katowicach. Póź­
niej znowu w Sosnowcu, znów w K a­
towicach... Wreszcie udało się policji 
przyłapać sprytną aferzystlcę. Okaza­
ła się nią znana w półświatku Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego niewiasta, 
niejaka Golda Nuclier.

Je s t ona ogólnie znana w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i na Śląsku z tego,_ że 
wszędzie przedstawia się jako żona 
względnie kuzynka wysoko postaw io­
nych dygnitarzy łub bogatych prząmy 
słowców i zaciąga różne pożyczki.

ŻONA B A JA N A .
M. in. była ona „bohaterką" głod­

nego skandalu w czasie ostatniego 
challengeu na lotnisku katowickiem. 
Przybyła ona tam z dwojgiem dzieci 
i, przedstawiwszy się za żonę kpt. Ba­
jana, z wiązanką kwiatów w ręku 
przecisnęła się przez kordon policją 
biegnąc na powitanie swego rzekome­
go męża.

Jak  powszechnie było wiadomo, 
kpt. Baan jest kawalerem i dlatego 
też niewiastę usunięto z lotniska. W 
jednym z urzędów katowickich przed­
stawiła się znowu za żonę znanego fa­
brykanta łódzkiego, Poznańskiego, w 
Zagłębiu zaś występowała jako żona 
jednego ze znanych artystów  filmo­
wych.
A FER ZY STK A  CZY M ANJACZKA

Ostatnio sprytnej aferzystce, czy 
też manjaczce z Zagłębia powinęła się 
noga na Śląsku i zasiadła ona onegdaj 
na ławie oskarżonych sądu grodzkie­
go w Katowicach, pod zarzutem kra­
dzieży.

Rozprawa ta, tocząca się przy 
drzwiach zamkniętych, ze względu na 
osobę oskarżonej wywołała wielkie za­
interesowanie zarówno na Śląsku, jak 
i w Zagłębiu. A fery Gołdy Nuclier 
zdaje się zataczają coraz szersze krę­
gi, bo rozprawę odroczono, celem po­
wołania nowych świadków, którzy *od 
slonią prawdopodobnie nowe szczegó­
ły z bogatego w przygody życia miesz 
lcanki Zagłębia.

WARSZAWA.
Sobota, 21 września.

6.30 P issń  „K iedy ranne  w sta ją  zorze”. 
6.33 Pobudka do g im nastyki, 6.34 tiinm a- 
styka. 5.50 M uzyka. 7.20 Dziennik p o ran ­
ny. 7.50 P ro g ram  na  dzień bieżący. 7 55 P a  
rę inform acyj. 8.00 A udycja d la  szkół. 
8.10 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Mej 
n al z W ieży M ariackiej w K rakow ie. 12.0:1 
Dz. południowy. 12.15 K oncert ord, kamo 
ra ln e j z W ilna. 13.25 C hw ilka d ia kobiet 
13.30 Przerw a. 14X0 Muzyka. 15.UÓ F ra g ­
m ent z pam iętn ika -Wojciecha Kossaka. 
15.15 P rzegląd  giełdowy. 15.25 „Nasz h a n ­
del m orskie. 15.30 K oncert. 10.00 L ekcja 
jeżyka francuskiego. 18.15 U tw ory n a  fort. 
z Poznania. 18.30 Skrzynka techniczna.
16.45 „Cala P o k k a  śpiewa”. A udycją po 
prow adzi prof. B ronisław  R utkow ski.
17.00 „Jak  umocnić gospodarcza samo- 
dzielnoćś P o lsk i11. 17.15 Nowości z płyt.
17.45 „Św iat naszych zw ierząt”. 17 50 „Na 
sze m iasta  i miasteczka*'. 18.00 f e a t r  W y 
obraźui: słuchowisko dla dzieci starczych 
p. t. „A ntena w karczm ie „Rzym1-. 13.30 
P rzeg ląd  wydawnictw. 18.40 P ogadanka 
społeczna. 18.45 M uzyka. 19.01. P rzegląd  
p rasy  rolniczej z W ilna. 19.10 P rog ram  na 
dzień następny . 19.20 K oncert reklam ow y. 
19.35 Wiad.. sport. lokalne. 19.40 Wind. 
sport, ogólne. 19-50 Pogadanka ak tualna . 
20.C0 K oncert ork. N am ysłowskiego. 20.45 
D ziennik wieczorny. 20.55 „O brazki z Pol 
ski w spółczesnej{‘. 21.00 -Audycja d la  P o ­
laków  zagranicą: „Piękno mowy ojczy­
stej". 21.30 „W esoła Syrena**. 2200 K on­
cert. 23.00 W iadom . m eteor, d la kom unika 
cji lotniczej. 23.05 N ajnow sze kom edie mu 
zyezne. K oncert,

K A T O W I C E .
Sobota, 21 września.

6.30 T ransm . z W arszaw y. 7.5(1 P rog ram  
n a  dzień bieżący. 7.55 P a re  in fo rm acy j.
8.00 Transm . z W arszaw y. 8.10 P rzerw a, 
131.57 T ransm . z W arszaw y i K rakow ie 
12.03 T ransm . z W arszaw y i W ilna. 13.25 
T ransm . z W arszaw y. 13.30 Eew.ia rad jo . 
w a (płyty). 14.80 T ransm . - z W arezaw y. 
15.15 W iadom . bieżące. 15.17 Życie a rty s t. i  
k u ltu r. Śląska. 15.25 T ransm . z W arszaw y 
i Poznania. 18.30 Transm . z W arszaw y. 
18.30 Skrzynka d la  dzieci. 18.45 Bajeczki i  
piosenki dla dzieci (płyty). 19.00 „Z ara­
biam  i oszczędzam” (z życia ju n ak a  ś lą ­
skich ODR.), pogadanka — wygł. dc. ICon 
s tan ty  Sobolski. 19.10 P ro g ram  na  jtz ień  
następny. 19.20 K oncert reklam . 19 ->a L» 
kalne wiadom. sport. 19.40 T ransm . r. 
W arszaw y.

Wiadomości rądjowe

Czy jesteś członkiem L.Q.P.P.?

MUZYKA LEKKA.
Miło jest znaleźć chwilę rozrywki przy 

dźwiękach lekkiej muzyki w dobrem wy­
konaniu. Nazwiska Tadeusza Olszy i J-oil 
Strassberg gwarantują audycji dn. 23. IX  
o godz. 15.39 ogólne powodzenie. Radzimy 
więc słuchać piosenek Olszy przy akomp. 
Wł. Szpilmana i lekkich utworów w for 
terpianoweni wykonaniu Loli Strassberg.

WIOLONCZELOWY KONCERT 
BRAHMSA.

Muzyka kameralna Bralima jest w ta­
kim samym stopniu charakterystyczna 
dla twórczości niemieckiej, jak muzyka 
Debussyego dla twórczości francuskiej. 
Zestawienie i porównanie tych dwueh 
światów jest niezmiernie' pouczające i eie 
kawe. Będą m ieli do tego słuchacze oka­
zję dn. 24 !bm. o godz. 17.15 słuchając 
transm isji radjoWej z Wilroa koncertu 
kameralnego w wykonaniu pianisty S ta . 
nislawa Szpinalskiego i wiolonczelisty A! 
berta Katza.

OPERETKA OFFENBACHA „Nr. 88”.
Powodzenie jednoaktowyeh operetek 

Offenbacha, spowodowało, że Polskie Ka­
rt jo daje we wtorek dn. 24 bm. o sod*. 29 
zabawną w treści operetkę pt. „Nr. «8 , 
która wybija się spośród innych offenba- 
chowskich utworów zabawną i dowcipną 
treścią oraz muzyką złażoną raczej da o- 
pery komicznej, niż do operetki. J a k i e m *  
zabawnem zrządzeniem losu stare jedno­
aktówki nadają się prawie bez zmian do 
mikrofonu, co stwarza pozór dość para. 
doksalny, że niesłychanie ,skomplikowa. 
na technika liajwspółcaeśniejszcgo wy­
nalazku — radjofonji — najlepiej asyml* 
luje i przyswaja sobie stare, proste, nie­
skomplikowane, naiwne utwory. Operetka 
„Nr. nadana zostanie taksa ino. jak



Z Zagłębia
T E A T  R M I E J S K I  

w SOSNOW CU.
I)- ' p rem iera  najnow szej kom od j  i R. 

N iowiarowicza pt. „KOCHANEK TO JA *  
która, dzięki swem u lekkiem u dowcipowi, 
przezabaw nym  sytuacjom  oraz gładkiem u 
djalogow i może być zaliczoną do n a jlep ­
szych polskich współczesnych komedji. Na 
naszej scenie w głównych ro lach ukażą się 
nowo pozyskani a rty śc i: pp. H. Bożewska,
S. Iw ański i T. K rotkę, k tó ry  re /y seru jo  
sztukę.

— Zbiórka b. marynarzy w Sosnowcu.
Zbiórka b. m arynarzy  w dniu  22 bm. od­
będzie sic o godz. 9 a nie o 11, jak  podano 
w zaw iadom ieniu, gdyż członkowie wezmą 
udział w nabożeństw ie z okazji „Dnia re ­
zerw isty".

— Zebranie oficerów rezerw y w Sn- 
saowcu. W  niedziele dnia 22 bm. o godz. 
Q.30 w sali „Kuźnicy*4 (lokal w łasny) przy 
ul. W arszaw skiej 22 w Sosnowcu odccdzm 
się nadzw yczajne ogólne zebranie ofice­
rów rezerw y kola Sosnowice.

Porządek obrad obejm uje: spraw y wy­
szkoleniowe na rok 1935/36, zorgauizow a. 
nie kursu  obrony przeciw lotniczo - gazo­
wej, oraz przygotow anie do strzelccKich 
zawodów okręgowych (ostre strzelanie) 

W szyscy członkowie kola proszeń- są o 
udział w zebraniu.

— Czarna kaw a rezerwistów w Sosnow­
cu. B ada pow iatow a rodziny rezerwistów 
w Sosnowcu urządza w niedzielą, dnia 22 
bm. w podziem iach „Savoyu‘£ w Sosnowca 
„Czarną K aw ą4* dla uczestników pow iato­
wego zjazdu związku rezerwistów Zagie- 
bia D ąbrowskiego w Sosnowcu, ja k  tez i 
dla sym patyków  związku rezerwistów. Po 
czątek o godz. 17,30. W stąp,,w raz z podwie 
czorkiem 2 zl. od osoby. Zaproszenia wraz 
z b ile tam i wstępu można jeszcze otrzym ać 
dziś w lokalu powiat, zw. rezerwistów., ul. 
P iłsudskiego  18, I  p. w godz. 17—19

— Dom ludowy na S atu rn ie  o trzym ał 
pam iątkow ą odznaką pułkową. W: dniu 18 
bm. rozkazem  pułkowym  została nadana 
pam iątkow a odznaka pułkow a dl« domu 
ludowego na kopalni „S atu rn" za u fu n d o ­
w anie pom nika poległym  żołnierzom 7 p. 
p. leg. w walce z niem cam i pod S atu rnem  
W Czeladzi.

— W ycieczka harcerska . W dniu 22 bm. 
sosnowiecki hufiec harcerek  rozpoczyna 
łw ą p racą w spólną wycieczką.

Z biórka całego hufca  na  p lacu  szk >1 
nyui w M odrzejowie o godz. 8 m. 10. O 
godz. 9 msza św. w kościele w Niwce. a po 
mszy cały hufiec przem aszeruje ua  W y­
soki Brzeg, gdzie się drużyny rozooozuj;;. 
D rużyny staw ią  sią n a  p lacu zbiorki z pet 
nem  wyekwipowaniem  wycieczkowem. 
W razie  niepogody w ycieczka sią me o d ­
będzie.

— Tajem nicze zniknięcie kobiety w l)ą  
braw ie. Paw eł Łagow ski, zam ieszkały w 
Dąbrow ie przy ul. S taszica 8, zameldował 
w kom isariacie o tajem niczem  zniknięciu 
sw ej żony 28-letniej S tanisław y.

Łagow ska jeszcze w dn iu  12 bm. w y­
szła z domu i więcej już nie w róciła.

Początkow o Łagow ski oczekiwał na po 
wrót żony i dopiero po k ilku  dniach zwró 
etł sią do policji, k tó ra  wszczęła docnodze- 
fiia.

— Kradzież w cukierni w Sosnowcu.
Do cukiern i P iekarsk iego  w Sosnowcu, 
przy ul. M odrzejowskiej 25 przyszedł M a­
jer Lancm au, zam ieszkały w Sosnowcu, 
przy ul. W spólnej 16, k tóry  usiad! przy 
jednym  ze stolików a  obok na krze'de poło 
żył teczkę z rozm aitem i ak tam i i dowoda­
mi.

Po n iedługim  czasie Lancinan ku swe­
m u przerażeniu  spostrzegł, że jak iś  /lodzie 
jaszek sk rad ł m u teczkę

Poszkodow any o kradzieży zameldował 
połie-ji.

  Poświęcenie sztandaru stow, miodzie
źy żeńskiej w Czeladzi. Stowarzyszenie 
m łodzieży kato lick iej oddział żeński w 
Czeladzi 22 bm. obchodzić będ.zie uroczy­
stość pośw ięcenia sz tandaru  organ izacy j­
nego. Piano odbędzie się nabożeństwo po. 
czem pochód uda się do sali k lubu  uizęd 
ników na  S a tu rn ie  na akadem ję.

— Zebranie ZZZ. w Czeladzi. Tu.ro o 
godz. 16 w lokalu  w łasnym  przy ul. Mo­
drzejow skiej 5 odbędzie się zebranie ZZZ„ 
na którem  sek re tarz  Peranyński omówi 
spraw ę kas brackich

- naw ef ,  gdy za ję c ia  d o m o w e  w y m a g a jq  pracy  rqk 
w zimnej i n a p rzem ia n  w gorqeej  w o d z ie .  — i r z e b a  
tylko p a m ię ta ć ,  by conajmniej  d w a  razy  d z ien n ie  
w e t r z e ć  w skórę  c o k o lw ie k

Krem N1VEA w pude lkach  blaszanych I w tubach cynowych od zl 0 ,4 0  -  2 ,6 0 ,

Morderstwo natorze kolejowym Grodziec-Ząbkowice
Potworna zbrodnia zwyrodnialca

Przedm iotem  rozpraw y w sądzie 
okręgowym  w Sosnowcu było potwor 
ee m orderstw o, dokonane w pobliżu 
kol. „P iek ło" pod Gołonogiein w po­
wiecie będzińskim.

P o lic ja  w Grodźeu została zawiado 
miona, że obok toru  kolejowego Gro­
dziec — Ząbkowice leży trup  młode­
go mężczyzny. Niezwłocznie udano 
się tam  i znaleziono nawpół obdarto 
zwłoki nieznanego młodzieńca, k tóry  
jak  to widać było z licznych k rw a­
wych znaków na szyj i, został uduszo-
ny. *

Po  zidentyfikow aniu  zwłok, okaza­
ło się, że zamordow anym  jes t mieszka 
niec Grodź.ea K azim ierz W iśniewski. 
W ładze śledcze stanęły  przed rozw ią ­
zaniem  ponurej zagadki. W praw dzie 
na miejscu zbrodni znaleziono kartecz 
kę z nazw iskiem niejakiego W alente­
go L eśniaka, już jednak  pierwsze kro

ki dochodzenia w ykazały, iż k a rtk a  ta 
została um yślnie podrzucona dla sk ie­
row ania śledztw a na m ylne tory.

Mozolne dalsze śledztwo ujaw niło 
właściwego spraw cę m orderstw a, k tó ­
rym  był 25-Ietui W łóczęga W acław Po  
piel (bez stałego m tyjsca zam ieszka­
nia). U jaw niono również rew elacyjne 
szczegóły zbrodni.

Popiel poznał W iśniewskiego w 
domu noclegowym Ł ukasińsk iej w 
Grodźeu i w ciągu k ró tk iej z nim zna 
jomości zdołał go nakłonić do udania 
się z nim  do Ząbkowic, w celu dokona 
nia kradzieży w spółdzielni kr 
wej. W  chw ili, gdy przechodził przez 
lasek obok kol. „Piekło", W iśniew ski 
k tóry  dopiero co wyszedł z więzienia 
w' Rybniku po odbyciu kary  za k ra ­
dzieże, począł się wahać i odstąpił od 
zam iaru  ograbienia spółdzielni. Było 
to pow odem sprzeczki, w czasie k tórej

Mieszkanka Dąbrowy
wpadła w ręce handlarzy żywym towarem?

Popiel chwycił słabszego od siebie f i ­
zycznie W iśniew skiego pod gardło  i 
go udusił.

Dokonawszy zbrodni, ściągnął m  
swej o fiary  m arynarkę i odszedł.

Zbrodniarz zasiadł wczoraj na ł a ­
wie oskarżonych. P rzyznał się do czy 
nii, nie zdradzając najm niejszej sk ru ­
chy. Pod koniec procesu obrona w yślą 
p iła z wnioskiem o oddanie oskarżo­
nego pod obserw ację w Tw orkach, 
gdyż zdradza on jakoby objaw y cho­
roby um ysłowej, sąd jednak  wniosek 
te n ’ oddalił, wobec w ydanego już o- 
rzeczenia psychjatrów , iż Popiel je s t  
zrów na umyśle i zdawał sobie sp ra ­
wę z isto ty  swego zbrodniczego czynu.

Popiel skazany został na 12 ła t  wię 
zienia z pozbawieniem praw  na lat ll>. 
P ro k u ra to r i obrona zapowiedzieli a-
pelację.

— Zakończenie półkolonii le tn ie j dla 
dzieci szkolnych w Czeladzi. Zakończona 
/.ostała półkolonia le tn ia  d la  dzieci szkol­
nych, prow adzona przez związek p ; a ’ y o- 
byw atelskiej kobiet w Czeladzi. Dożywia­
nie dzieci prowadzono w ciągu bpea iI)o policji w' Chorzowie zgłosiła się sześć tygodni, a o zaginanej brak ja.-

Gedania H «ptenberg z D ąbr»w y i za- kichkoliwek wieści, istn ieje  podejjrte-
m eldowala, że na początku ’sierpn ia  nie, że pad ła  ona ofiarą handlarzy ży- 
br. w yjechała je j siostra  G itla  do swej wym towarem .
ciotki,’ zam ieszkałej w Chorzowie. Po  Zaginiona odznaczała się nieprze- -------------------  ----
czterech dniach G itla w yjechała z ciętną urodą, więc mogła łatw o wpaść r a  grom adnie po każdem  śn iad an iu  i obto
Chorzowa do domu jednak  do tej po- w ich sidła, 
ry  nie wróciła. Poniew aż minęło już

1 U U  VI O l  ,  ■- l  i '  - ---------------

sierpn ia  br. Ogółem n a  półkolonii bawiło 
411 dzieci najbiedniejszych rodziców. P ó ł­
kolonia była prowadzona wzorowo i p rzy . 
n iosła duże korzyści biednej dziatw ie, teó

Schwytanie kolporterki fałszywych
pieniędzy z Sosnowca

Od pewnego czasu na teren ie po­
w iatu  noworadomskowskiego po jaw i­
ły  się fałszywe m onety 5-złotowe.

P o lic ja  wszczęła śledztwo i w n ie ­
długim  czasie na gorącym  uczynku pu 
szczania w obieg falsy fikatów  schwy 
tan a  została jak aś  kobieta.

W dalszem dochodzeniu okazało się, 
że kolporterką fałszyw ych m onet jest 
M arja Bi jakow a, zam ieszkała w S o ­

snowcu przy ul. Sm olnej 8.
Mąż aresztow anej posiada auto cię 

żanowe, przewożące tow ary na linji 
Łódź — Zagłębie Dąbrowskie.

Praw dopodobnie B ijak  wspólnie z 
żoną zajm ował się kolportowaniem  
fałszyw ych pieniędzy.

P olicja  prowadzi dalsze dochodze­
nie.

Próba zniesienia kaplicy szpitalnej
w Czeladzi

Ubezpieczał nia społeczna w Sosnowcu 
nie odstąpiła jeszcze od zamiaru likwida­
cji szpitala w Czeladzi. Społeczeństwo cza 
ladzkie również stoi uparcie ua swojem  
stanowisku i domaga sic utrzymania szpi­
tala. Oncgdaj podjęto s -lóbę zniesienia ka 
plicy szpitalnej. Do Czeladzi przybył iir/.ę 
dnik ubezpieczalui p. Gołębiowski * zamia 
rem zabrania różnych rzeczy * kaplicy.

Powiadomiony o tein ks. Dudek, jako ka. 
pefan sprzeciwił się przed wczesnej Jikvti- 
daeji kaplicy, oświadczając, że jest ona 
własnością tow. „Saturn4*.

.Tak widać poza robotnikami kopalnia­
nymi. mieszkańcami miasta, władzami 
miejskiemu 3 radą miejską do zbiorowego 
protestu przyłączyło się również ducho­
wieństwo.

Wyrok na morderców w Zelisławicach
W sądzie okręgowym  w Sosnow­

cu zapadł wczoraj w yrok w spraw ie 
krw aw ej zbrodni, dokonanej na tle za 
wiści sąsiedzkiej w Zelisławicach w 
powiecie zawierckim . . * *

Sprawców pobicia w idłam i sp. A n­
toniego Macłuujy skazał sąd: B ona­
w enturę M ertę i jego braci Anzelm a 
i A lfonsa oraz E dm unda Gocyłę — na

półtora roku więzienia, J a n a  Będków 
skiego zaś — na rok więzienia.

Stosując w yjątkow o niski w ym iar 
kary , sąd podkreślił, iż uznał skaza­
nych w innym i przekroczenia obrony 
koniecznej, jak  się bowiem w toku 
procesu okazało, M achura był stroną  
zaczepną.

U J U W V I U 1 0  — ------------

dzie spędzała czas beztrosko na ś;vicżem 
powiel,rzu przy różnych grach  i zabawach. 
K oszt u trzym ania  półkolonii wy i l u  t oko 
ło "600 zl. P ieniądze te w płynęły z rożnych
subw encyj i ofiar. _ .

M inisterjum  opieki społecznej p rz jdzie  
li to lia ten  ceł 1.500 zl.. ubezpieczał ni a spo­
łeczna 200 7,1. ,  wojewódzki zarząd ’?<■ P G- 
K. w K ielcach 500 zł.. PCK. 50 zl.. 
s tra t ni. Czeladzi oprócz ’200 zl. p r z y ł r -  ■ 
kuchni około 60 kg. m ięsa i s ło n in / oraz 
różnych warzyw, fundusz pracy m e w a n - 
k e  kawown - cukrową, 4 worki mąk? na  
chi eh i 58 kg. cukru.

Niemal każdem u dziecku p rzy t r,'» «» 
wailzo od, 1 i P ó l  kg. do 4 i  pół kg. W szy­
stkie dzieci za troskliw ą o p i e k ę  z g o r z a ły  
na zakończenie półkolonii paniom , k ieru ­
jącym  tą  półkolonią, gorącą owacją. w rę­
czając im kw iaty.

Do ak t Nr. Km. 1121 1935 r.

Obwieszczenie
K om ornik Sądu Grodzkiego w » -  

cu I-°o  rew iru , zam ieszkały w oosnowvU 
nrzy A leji M. M ireckiego Nr. 11, na  mocy 
a r t  m  603, 604 K. P . C. ogłasza, ze w dum  
25 w rześnia 1935 u. o godzinie 11 (m e póź­
niej jednak niż w dwio godziny) w S o ­
snowcu przy u licy  P ro ste j N r. 1 w inicuz- 
kaniu  odbędzie się sprzedaż z przetargu  
publicznego w I term in ie ruchomości sk.w 
dających się z p ian ina  oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.500. "
Do ak t Nr. Km. 1043/977 193i> r

żft w dniu. 1 październiku ^ 8^*
dżinie 11 (nie później jednak  niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu px-zy u licy  oailow et 
N r. G w lokalu odbędzie,się sprzedaż z prza. 
ta rg u  publicznego w I  te rm in ie  ruchom o, 
ści składających się z m aszyny do pisania, 
kasy  żelaznej i innych ruchom ości oszaco­
w anych na łączną sum ę zł. 1.013.

Powyższe ruchom ości oglądać można 
pod w skazanym i adresam i w dniu  Uc.yia-i 
cii.
Sosnowiec, dn. 20 w rześnia 1935 r - r r  r

w/z K om ornik F E L IC JA N  WILLI "
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1 Zawiercia CZUŁE P O Ż E G N A N I E .

(z) R e k ru ta c ja  do zw iązku  strzeleekk>. 
4ZO. P oniew aż w o sta tn ich  czasach  sporo  
.m iejscow ej m łodzieży u jaw n iło  chęć wgtą 
4 >ienia w szeregi zw iązku  strzeleck iego  w 
Z aw ie rc iu , a p rzy jęc ia  do te j o rg an iz ac ji 
ibyły n a  pew ien  czas w strzym ane, p rze to  
4 >:boenie za rząd  m iejscow ego oddziału  
zw ią zk u  strzeleckiego, uw zg lędn ia jąc  ży- 
nozenia m łodzieży, og łasza re k ru ta c ję  do 
■.szeregów Z. S., ta k  do oddziału  ćwiicząee- 
•ge, ja k  rów nież do o rlą t, k tó ry c h  obec­
n y  liczny oddział zaczyna u ja w n iać  ożj - 
,.rwioną działalność.

R e k ru ta c ja  rozpoczyna się od ;'fl H u. 
i trw ać  będzie do 1 październ ika  br. Do 
.orląt p rzy jm ow ani będą chłopcy w w ieku  
nd  14 do 16 la t, k tó rzy  ukończyli ju s  s/.xo. 
ię  pow szechną, zaś do oddziału  ćw iczące­
g o  p rzy jm o w an i będą m łodzieńcy w w ie­
ku  od 16 do 19 la t. R e k ru ta c ja  odbyw ać 
■*ię będzie w pow yżej podanym  te rm in ie  
w każdy poniedziałek, w torek , środę i  
iczwartek od godziny 6 do 7-ej w ieczorem  
w k a n c e la r ji  zw iązku strzeleck iego , w 
św ietlicy  p rzy  ul. P om orsk ie j.

Do o r lą t i do oddziału  ćwhezącego p rzy j 
o iow ana będzie ty lk o  m łodzież ciesząca 
się dobrą  op in ją .

(z-) P oża r  iv fab ry ce  pinesek. W  fa b ry ­
ce p inesek  (G órnośląska 20) w ybuch! o - 
n egda j pożar, k tó ry  dzięki ty lko  n a ty c h ­
m iastow ej akc ji ra tow nicze j nie p rzy b ra ł 
g roźniejszych  rozm iarów .

Podczas h a rto w a n ia  p inesek w piecu 
hu tn iczym , w skutek  n ieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem  z a p a liła  się podłoga. 
Poniew aż pożar zdołano ugasić w z a ró d . 
k u : p rze to  w łaściciel fa b ry k i s t r a t  w iel­
k ich  nie poniósł.
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R ząd  ang ie lsk i w ysła ł liczne oddzia ły  w o jsk  do E g ip tu  w  zw iązku  z kon­
flik tem  w iosko - ab isyńsk im . N a  zd ją  fiu  w idzim y czułe pożegnan ie  od jeż­

dża jącego  do E g ip tu  t r a n s p o r tu  w ojskow ego.

Mowa w 10 Językach
Popis krasomówczy profesora-poligloty

P ro fe so r u n iw ersy te tu  w E d y n b u r 
gu, fran cu z  B arg e r, zn an y  je s t  z-:

p rzedstaw iciel W ioch w Genewie.

sw ych zdolności językowyc-h. W ład a  
biegle dziesięciom a języ k am i europej- 
skiem i „w m ow ie i piśm ie", o?ego dał 
dowód na bankiecie w7 P a ry żu , w y d a­
nym  przez kolegów  s pow odu jego  o d ­
w iedzin.

K u  końcow i w ieczerzy, po w ielu k ra  
som ówczych wrystępacli, pow stał p ro ­
fe so r B a rg e r i s tu k n ąw szy  nożem w  
k ieliszek  pow iódł w zrokiem  po b iesiad  
nikacb.

K u  zdum ieniu  obecnych podzięko­
w an ie  za zap roszen ie  n a  b an k ie t zło­
żył po ang ie lsku  (w  języ k u  sw ej li­
czebni), poczem  w k ilku  ozdobnych f r a  
zesach, w ypow iedzianych  w y k w in tn ą  
francuszczyzną, oddał liołd ziem i frau  
cuskiej, n a  k tó re j s tan ą ł.

Skolei przem ów ił śp iew nie  po ita l- 
sku, przeszedł n a  języ k i niem iecki, 
szw edzki, norw eski, duńsk i, ho lender­

ski, h iszpańsk i, by zakończyć toastem  
po ro sy jsk u .

T rzeb a  dodać, że każdym  z tych. 
języków  w ład a ł ja k  ro d o w ity  an g lik , 
fran cu z , w łoch, niem iec, szwećl, n o r­
weg, duńczyk, holender, lu szpan , ro- 
s jan in , zachow ując  n a jczy s tszy  ak ­
cent- danej m owy.

P rzy s łu ch u jąc y  się tem u  m a itre  
cBhotel pok iw ał g łow ą:

— B ra k u je  ty lko, żeby7 jeszcze p rze  
m ów ił po a u s tr ja c k u  i am ery k ań sk u , 
aby  m ógł się pochw alić, że m ów i w szy  
stk iem i językam i św ia ta!

m
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Jo a n n a  u tk w iła  w zrok  załzaw iony 
wdał, p a trząc  na  n ieskończenie c iągną 
cą się drogę, z k tó re j deszcz obm iótl 
kurzaw ę. N agle za trzy m ała  się w m iej 
scu. D w ie ludzkie sy lw etk i u k aza ły  
się n a  ścieżce w ychodzącej z lasu, do 
ty k a jące j do gościńca. Byli to dw aj 
konni żandarm i. Pod blaskiem  słonecż 
nym  isk rzy ły  ich kaski i srebrne galo 
n y  uniform u. P ro w ad z ili oni przed 
sobą kobietę o k ry tą  łachm anam i, ze 
skrępow aneini rękom a. B y ła  to  uw ię­
ziona, k tó rą  w iedli pod konw ojem , aż 
do m iejsca przeznaczenia. Z daw ało  
się Jo an n ie , że w idzi sam ą siebie, 
siebie... n iew inną, uczciwą kobietę, 
prow adzoną jak  ta  złodziejka, jak  pod 
pniaczka, z k a jd an am i na rękach 
w śród p rzedstaw icieli p raw a. Dreszcz 
zim ny p rzen iknął ją  aż do szpiku ko­
ści. Podchw yciw szy n a  ręce J u ra s ia , 
w biegła w pobliskie zarośla. U kryw ­
szy się tam , p a trz y ła  z trw ogą przez 
gałęzie i liście zroszone k roplam i desz 
ezu. W tern posłyszała m onotonne s t ą ­
p a n ia  koni i do jrza ła  jadących. N o w v 
dreszcz przebiegł je j c ia ło ; 'u k ry ła  się 
jeszcze g łęb iej w gęstw inę. J u ra ś  nić 
po jm ując  co to w szystko  znaczy,

PO W IE ŚĆ .

chciał coś przem ów ić, lecz zam ilkł n a  
gest m a tk i p e łen  p rzestrach u .

Ż andarm i, ja d ą c  gościńcem , zn ik ­
nęli w kró tce  w oddalen iu  w raz  z uw ię 
zioną, k tó rą  p riw ad zili. J o a n n a  jesz­
cze czekała. N ajbo leśn ie jsze  m yśli z a ­
w ładnęły  je j um ysłem . ' R ozpacz ją  
ogarnęła.

— A jed n ak  n ie je s tem  w inną! — 
zaw ołała. — T en człow iek, ten  nędz­
n ik  spełn ił te  w szystk ie  zbrodnie, a 
ja , ja... m uszę się u k ryw ać, jestem  
oskarżoną. J a ,  ja , uczciw a, n iew in n a ' 
— T u  p rze rw a ła  nagle*

—  N iew in n a  zam iarów  tak! — nie 
czynów — w olała  d rżąc  cała. — N a ­
leżało mi je d n ak  pojąć znaczenie tego 
nikczem nego lis tu  i zaw iadom ić po­
licję. B y łam  s trażn iczk ą  fab ry k i, a 
zatem  pom im o w szystko , zginąć po- 
w innam  na stanow isku , a nie uciekać! 
Jeże li byłam  obecną rów nic ja k  i ten  
nędznik  Jak ó b  p rzy  zdaw an iu  ra c h u n ­
ków przez k a s je ra , czem uż n ie p rz y ­
pom niałam  sobie, że sum a blisko d w u ­
stu  ty sięcy  fran k ó w  zam k n ię ta  w ka­
sie została? Czem uż n ie  p o rozdziera­
łam  paznogeiam i tw arzy  tego  złodzie­
ja , m ordercy , czemuż w reszcie niw

uczep iłam  się jego  u b ran ia , w ołając 
oto zbrodn iarz! B y łb y  m nie zabił, lecz 
czyż. n ie  lep ie j stokroć um rzeć, ja k  
s tan ąć  p rzed  sądem  w obec ta k  po tw or 
nego oskarżenia!

Pow yższe słow a J o a n n y  p rzerw ało  
odezw anie się J u ra s ia :

—  M am o! —  zaw ołał, p rz e ry w a jąc  
słow a J o a n n y  —  m am o je s tem  głodny,-

Głos ten  dziecięcia uderzy ł ja k  
grom em  w  je j  serce. S y n  je j  g łód  c ie r­
p iał, ezem  go pożyw ić! P rz e trz ą s a ła  
k ieszen ie  sw ej sukn i, sp o d ziew ając  się 
ta m  znaleźć p o rtm o n etk ę  z dw udzie­
s to m a fran k am i. N iestety7, p ró żn a  n a ­
dzieja! zo staw iła  ją  n a  stole, w  swo- 
jem  m ieszkan iu . W  kieszeni zn a laz ła  
jed y n e  sześć sous...

— W szy stk o  się na  m nie  sp rzy ­
sięgło! —  zaw ołała, za łam u jąc  ręce 
z rozpaczą.

-1— M am o jestem  głodny, jes tem  b ar 
dzo g łodny  — pow tó rzy ł J u ra ś .

-— T rzeba  iść eszcze, d ro g ie  m e 
dziecię — odpow iedzia ła  z tłum ionem  
łkaniem . S koro  ty lk o  dojdziem y7 do 
w ioski k u p ię  ci chleba i k aw ałek  cze­
kolady7.

—  Je s te m  zm ęczony, j a  iść nie m ogę 
— w yrzek ł chłopczyna.

-— To cię zaniosę m ój sk arb ie  —• 
b ied n a  m a tk a  odpow iedziała i w ziąw ­
szy n a  ręce chłopca szła dale j. Id ą c  
ta k  p rzez  godzinę w y czerp a ła  re sz tę  
sił sw oich. P o  za  lasem  u k aza ła  się 
rów nina , a  na. n iej ivies i dom y. 
J o a n n a  w  w ysilen iem  przyśp ieszy ła  
k roku . M inąw szy  p ierw sze zabudow a­
n ia , p o staw iła  na  ziem i J u ra s ia ,  czu ­
jąc, iż opuszczają  ją  siły.

Z Hitassai
f A

(ol- Z h a rc e rs tw a . W  chi. 22 bin. o go-
dziraie 11 i  pó ł w izb ie 21 zag ł. drużyny, 
h a rc e rsk ie j w O lkuszu , odbędzie się  od­
p raw a  d ru ży n o w y ch  h a rc e rz y  w O lkuszu.

(ol) A b y  n ie  w y jść  z „w p raw y 1* kratU  
n ie  ro w ery . W  o s ta tn ic h  k ilk u  ty g o d ­
n ia ch  w S ław kow ie i okolicy w zadziw ia  
ją c y  sposób k rad z io n o  ro w e ry  n aw e t spod 
d o b ry ch  zam knięć.

O negdaj p o lic ja  sław kow ska  p rze p ro ­
w adz iła  rew iz ję  u  w łaśc ic ie li row erów , za 
m ieszk ały ch  w S ław kow ie, uw ieńczona b. 
d o b rym  sk u tk iem . W y k ry to  n a ra z ić  5 ro ­
w erów , m ianow icąć u. W acława K o ziń ­
skiego, Jó z e fa  Z ię tka , E u g . B e d n a rsk w g ą  
pochodzących  z kradzieży: u  le tn iczk i i  

D ąb ro w y  (Żerom skiego 17) p. A lic ji K u la . 
w ików ny, W ład y sław a  S ośn ierza  z B uko 
w na, A nton iego  i R o m an a  Ż uchow skieh 
ze S ław kow a o raz  J a n a  S zygu lsk iego .

W szy stk ie  ro w e ry  zo s ta ły  n ab y te  od 
S ta n is ła w a  Szota, u rlopow anego  złodzie­
ja  z w iezien ia, m ieszk ań ca  w si S ia rc z y ­
nów, gm . Bolesław7, k tó ry  je s t  sp ra w c ą  
k rad z ieży  w szy s tk ich  row erów , p rz y  po­
mocy* S ta riis ław a  K ozińsk iego  ze S ław ­
kow a. ,

S praw ców  za trzy m an o .
 OQO------

, i

M i o n  i jim p sloii
Z arząd  p o cz ty  lo n d y ń sk ie j poszu­

k u je  „zeg a ry n k i" , k tó rab y  in fo rm ow a 
ła  abonen tów  te lefon icznych  o d o k ład  
nej godzinie. W y m ag a  się je d n a k  od 
k a n d y d a tk i p o s iad an ia  p ięknego , m i­
łego w dźw ięku, w y raźn eg o  głosu. P o ­
stanow iono  zatem  dokonać w yboru  po 
p rzes łu ch an iu  15.000 te le fo n is tek . Z 
p o m ięd zy  ty ch  w szy stk ich  zo s tan ie  
w y b ra n a  p ew n a  g ru p a  odpow iednich 
kandydatek,, z te j zaś e lity  dokona 
ściślejszej se lekcji kom isja  ek sp e rtó w  
w reszcie  o sta teczną decyzję  w y d a  i 
w y b o ru  dokona sam a  publiczność, k tó  
r a  p rzez  g łosow an ie  w skaże n a jo d p o ­
w ied n ie jszą  k a n d y d a tk ę  n a  an g ie lsk ą  
zeg ary n k ę . • -

A by  nadać k o n k u rso w i w iększy  roz 
głos i popu larność , za rząd  poczty  p o ­
stan o w ił w yznaczyć szereg  nag ró d . -~  
P ien w szą  n ag ro d ę  o trzy m a m iss zega­
ry n k a , w sk azan a  przez p leb iscy t, P r a ­
sa lo n d y ń sk a  n ad a ła  już  p rzy sz łe j 
zw yciężczyni nazw ę „M iss Golden 
V oice" (k o j^ - tą  o zło tym  glosie). K on  
k u rs  budzi w ielk ie  za in te reso w an ie  
w śród  m ieszkańców  L on d y n u , a  w 
p ierw szy m  rzędzie w śród  abonentów  
telefonów , k tó rzy  będą w k ró tce  o trzy ­
m yw ali, podaną  dźw ięcznym  głosi­
kiem  ścisłą in fo rm ac ję  co do godziny , 
m in u ty , sekundy.

— S p ró b u j iść m e dziecię —  w y ­
rzekła.

C hłopczyna p o s tą p ił k ilk a  kroków , 
lecz zachw iał się, iść n ie  m ógł dalej, 
nogi odm ów iły m u  posłuszeństw a.

X X .

— Chcesz n a  m nie zaczekać tu  dro­
gie dziecię? —  sp y ta ła  Jo a n n a , w s k a ­
zu jąc  n a  d rzew a  rosnące w pobliżu. 
—  P rzy n io sę  ci śn iadan ie .

—  D obrze m am o — rzekł chłopie7*.
P a n i  F o r t ie r  zg a rn ąw szy  sucho

opadłe liście, p o sad z iła  n a  n ich  J u ­
ra s ia .

— W idzisz, że ci tu  będzie dobrze, 
j a k  w7 łóżeczku —  rzek ła , ca łu jąc  
chłopczynę.

— T ak  m am o —  odpow iedzia ło  
dziecię, k tó rego  oczęta  p rz y m y k a ły .s ię  
ze znużenia, a  g łów ka do snu  się chy­
liła . — I  tu ląc  do p ie rs i sw ego k o n ik a  
zasy p ia ł zw olna n a  liściach. — Śpi, 
p o m y śla ła  Jo a n n a , te in  lep ie j, n ie d o ­
strzeże m ej nieobecności... Z re sz tą  
n a ty c h m ia s t pow rócę.

P a n i F o r t ie r  idąc w s tro n ę  pob li­
sk iej w ioski, sp o jrza ła  na  sw e u b ra ­
nie. '

S u k n ia  je j  b y ła  p o k ry ta  bloteuR  
rozrzucone w łosy  sp ad a ły  wr n ie ład z ie  
n a  j e j  tw a rz  i ram iona . O czyściła su k ­
n ię  nap rędce , zw iązała  w łosy  i u d a ła  
się  w7 drogę. W  p rzec iąg u  k w a d ran sa  
zdołała dojść do w ioski.

Ź. c n.



Wyjął sobie oko i oczarował
dzikich

Jak sierżant został krółem
F rancuskie  władze kolonjalne m a­

ją  stosunkowo wiele jeszcze kłopotów 
ze s wojem i dużemi posiadłościam i 

O statnio zanotowano znowu rozru ­
chy w Ińdochinach. Przypom nim y wo 
hec tego naszym  Czytelnikom  fan ta ­
styczne dzieje zdobycia znacznej Czę­
ści tego tery to rjum , zamieszkałego 
przez "górskie szczepy Moi, M uanga _i 
Tre. T a  część Indochin była przed :a  
laty  jeszcze zupełnie niezbadana i nie 
opanow ana przez władze francuskie. 
Poprostu  dlatego, ze szczepy te ocłzna 
czaty się krwiożerczością i brak było 
amatorów na niebezpieczną w ypraw ę

w głąb kraju. ^
Znalazł się jednak  pewien śmiałek 

którv  bez przelan ia  kroj-h krwi utwo­
r z y ł ’ królestwo. Tym  śm iałkiem  był 
n ie jak i Dawid, M arja  Meynena, sier­
żant francusk iej arm ji.

M eyrena był olbrzymem, przeszło 
dwa m etry  wysokości, o niepospolitej 
wprost sile fizycznej. Służył w pułku 
kolonjalnym  w Anam , skąd w skutek 
niesubordynacji został w r. 1S77 zwol­
niony.

Olbrzvm chw ytał się rożnych za 
w odów : “szmuglował opium, handlo­
w ał b ry lan tam i, polował, wreszcie zo­
sta ł czarownikiem .

P rzy  popisach zw racała ogolną u- 
w agę jego asysten tka, przepiękna 
A hnaja  — rzekomo córka poległego 
w bitw ie księcia m alajskiego K ha. 
A hnaja  była kochanką białego cza­
row nika.

W  r. 1830 przybył M eyrena ze swo 
ją  przyjaciółką do Sajgon.

M evrena zgłosił się do francusk ie­
go gubernato ra  Indochin i o?wiaciegA 
mu, że w yruszy sam  do szczepów gór­
skich celem skłonienia ich, by pu .-
dały się

pod panowanie francuskie.
W skład ekspedycji tej mieli _ tylko 
wejść: jego przyjaciółka księżniczka 
A nhaja — w ładająca  wszystkiemu 
djalckfam i, P ro sper M crcurol — ko­
lega M eyrena z pułku i 8 tubylców, 
jako  tragarze.

. G ubernator udzielił zezwolenia na 
tę w ypraw ę i przydzielił ekspedycji 
dwuch Jezu itów  - m isjonarzy w cha- 
chakterze kontrolerów . .

Ten zespół puścił się w głąb  kraju . 
P o  kilkudniowych wędrówkach 
napotkali na pierwszą wieś. 

Tubylcy przyw itali wędrowców nie­
zbyt przychylnie, groził im naw et 
m arny  koniec, gdyż dzicy nacierali 
n a  nich dzidami. U ratow ał ich w spa­
n ia le  pom ysł M ereurola. W pewnej 
chwili w yjął on sw oje szklane oko, 
padł na kolana i rozpoczął modły.

Tubylcy ujrzaw szy to w popłochu 
uciekli,’ głosząc, że zjawili się jacyś 
biali czarownicy. Ta reklam a zrobiła 
swoje i przygotow ała zwycięstwo P a  
kilku dniach dalszej wędrówki, ekspe­
dycja  dotarła  do siedziby szczepu Mo?

M eyrena udał się do wodza szcze­
pu i oświadczył: „Przybyw am  do was 
z polecenia ciuchów leśnych. /ac łm  
broń nie może ranić, żadna silu poko­
nać". Poczem odsłonił pierś i zawołał: 
„Proszę, naci'""1 hue!11 W rażeń je  hUn 
pi^jaWRijąco. N ik t * •  W ystąpił prze­
ciw niemu. M eyrena został wśród 
szczepów górskich i obwieścił się kró 
lem M ar ją T, Mercu roi został księciem 
i gubernatorem , za? 
wodzowie szczepów nam iestnikam i.

M isjonarze 
wrócili do Saigon i złożyli gubernato­
row i rapo rt, k tó ry  spowodował zawe 
zwanie M eryeny do Saigon.

Niezależny król — poczuł się s ie r ­
żantem  arm ji francuskiej i posłuchał 
rozkazu gubernatora . Gdy przybył do 
Saigon dostał burę, jak  sm arkacz. Gn 
bernato r zakazał „królowi" powrotu 
do swego królestw a. Menena pojechał 
do P a ry ża  i skarżył się m inistrow i ko 
lonij. Niewiele mu to pomogło. \Yoj- 
ska francuskie w m iędzyczasie zajęły 
te ryt or ja jego państw a. Exlrrol  ̂ i 
exsierzant w jednej osobie przeniósł 
się do Nicei i przez 8 ła t 

żył ze sprzedaży orderów i tytułów  
swojego królestwa.

W  ten sposób zarobił przeszło 2 mil 
jony franków , k tóre przehulał i zmarł 
po uczcie pijackiej.

LITER A TU R A
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Z życia  w ie lk iego  artysty

PADEREWSKI
wśród obcych

Od roku 1566 w Rzym ie istnieje a- 
kadem ja św. Cecylji, mieszcząca cię o- 
becnie w tak  zwabem Augu- 
steo. Pierw szym  prezasem tej instytu 
c.ji był słynny kompozytor Gum 
Luigi. Zadaniem  akadem ji było sze­
rzenie i budzenie zamiłowania do mu 
zyki. W  ciągu jaj istnienia stało na jej 
czele w różnych okresach dwudziestu 
kardynałów  i cztery osoby cywilne. 
Jedną  z nich jest obecny^ p re ­
zes hrabia Enrico  di San M artino 
Yalperga, k tóry  od daty powołania na 
tę placówkę w lutym  lSyó aż do dnia 
dzisiejszego daje n ieustanni.* d' v. ody. 
że jest praw dziw ym  znawcą dobrej 
m uzyki i rzecznikiem jej rozwoju.

Niezm iernie ciekawe dzieło wydane 
przez niego z okazji 25-lecia Augusteo 
zawiera doskonałe charakterystyki zna 
korni tych muzyków, którzy dawali 
tam  podczas pobytu w Rzym ie kon­
certy, jak  też szczegóły a n e g d o ty c z n e  
z ich życia w związku z muzyką. B ar 
dzo wiele m iejsca zajm ują w tern cizie 
le wspom nienia o Paderewskim , który 
rzuca na cudzoziemców swoisty ui-7 k. 
Postać jego jest niemal legendarna, 
mityczna. W e Włoszocli, również jak 
i w innych krajach mow i się o nim  z 
vk'bkoH czcią.

A utor wspom nień z w ielką sym pa­
tią  dla Paderew skiego przytacza epizo 
dy z /-go pobytu w Rzymie. A rty sta  
ten, jak  powiada, lubił brac z sobą w7 
drogę sp c ja lny stołek zaopatrzony w 

0 <m’ nodneszący i opuszczający
siedzenie, aby można je było zastoso­
wać do wszelkiego typu  fortepianów , 
które się znajdow ały w salach uoncei 
towyćh tej, łub innej miejscowości, 
gdzie miał dawać koncert. 1 rzc.t ^  
mym koncertem ustaw iał ten . tole c 
przed fortepianem , próbował, dos osi 
wywał go i dopiaro potem, spokojny 
już, odchodził, czekając zapowiedziane 
go w afiszu czasu rozpoczęcia k p n w -  
tn Pewnego jednak razu ktos nmljacz 
nie poruszył to tak  troskliw ie przygo­
towane siedzenie. Gdy Paderw sk, skon 
statow ał zmianę, rzucił się jak  opaizc 
ny od fortepianu, złapał się w ipzpa 
czv za głowę, biegając za kulisam i  ̂
rzucając iskry  gniewu. /  trudnok-cią 
uspokojono go. W iadomi im było, z . te ­
ka pow agą traktow ał każdy, najd 
niejszy nawet szczegół, jeśli chodziło o
muzykę.

Jednym  z ciekawszych rysóyy jego 
charak teru  jest ^wspamalom> T uom,  
jak toż wzniosłość artystyczna i te 
itjo tv zm u . Dzięki swej szlache nom 
nie chciał żadnego wynagrodzona, z. 
dawane koncerty. W związku z u.m 
jest naw.it w książce dosc: zabaw na 
stoma. M aurycy Rosenthal ktmy 
również dawał koncerty w akailem i, 
pragnął Koniecznie aby w oczach pu­
bliczności mógł hyc rów ny l a d e  w
skiemu. P rz id  rozpoczęciem w ęc ko
certu oświadczył, że me zasiądz.e do 
fortepianu jeśli n.« uzyska pi z. t -  
n ia . żó będą mu przyznane tez ame 
w arunki, co Paderew skiem u J  o U 
słuchaniu go z paw nem 
oczywiście chętnie na to ,
Rośenthal po koncercie ucajo , 
kasjera po honorarjum - ten jec > - .
hi wielkie oczy. W t c d y  dopim ^
śnia się spraw a, ku większemu -
s t y t e t e ,  R o B -n ttab

I  mu. że Paderew ski złozył dar Ą U  - -  

mji ze swego honorarjum , a to nu 
dzo jednak uśmiechało się Ros- nuu 

I łowi.
Zmuszony pewnego razu do .rizyje 

I clą honorarjum  wynoszącego LiJUJ

lirów, Paderew ski nazajutrz odniósł 
pieniądze do kasy banku, aby w ten 
sposób przekazać sumę na dobro Aka 
deinji.

W związku z działalnością p a ir  joty 
czną Paderewskiego, między innerm, 
podaje au tor rozmowę, jaka zaszła po 
między Clemenceau a nowo w ybra­
nym naczelniku an państw a polskiego. 
N a jednem  z posiedzeń na kongresie 
w Paryżu  podczas przerw y „Tygrys 
zwraca się do Paderewskiego, że tyle 
słyszał o wielkim muzyku tego nazw i­
ska i jest ciekaw, czy to może jogo ku 
zyn. A gdy spraw a się w yjaśniła w te

dy Clemenceau westchnął głęboki: 
„Mój Boże, z taką karje rą  być prozo 
sem m inistrów . Quelle decheane •'. By 
ło to w jego oczach zejście z pieue- 
stału.

W spom ina daląj Y alperga, że róż­
ne wybitne osobistości pragnęły 
szeć koncerty Paderewskiego. Rów­
nież i P ius X I  podziwiał jągo muzykę 
w pałacu W atykańskim . Obecnie ca­
ły  św iat oczekuje na  zapowiedziany 
niedawno radjow y koncert Paderew ­
skiego.

F  mii.

Prus o dziennikarzach
Głowa przedewszystkiem,.. następnie po winian mieć serce

H istorycy  lite ra tu ry  i k ry tycy  lite 
raccy od pewnego czasu coraz więcej 
zajm ują się twórczością Bolesla \ u. 
P ru sa ' ku którem u kieruje się oi.ner.ie 
nowa, wzmożona fala  ogólnego zamte 
resowania. Od czasu do czasu pojaw ia 
ją  się w pism ach literackich nieznane 
’listy  P ru sa , leżące dotychczas w zapo­
m nieniu rękopisy, sensację zas w rod 
„prusologów" wyw ołał k ilka m iesię­
cy temu odszukany olbrzymi lęuopn  
P rusa  o kompozycji, stanowiący bez­
cenne źródło cło poznania p o b u d e k ;  
twórczych i metod pisarskich aut iu 
„Lalki". N iwnniej niż twórczość czy 
sto literacka P rusa  interesuje „pruso 
logów" ściśle się z nią wiążąca jego 
działalność publicystyczna. W publi­
kacjach, dotyczących P ru sa  uwzględ­
niona jest również mało znana jego 
działalność, jako dziennikarza i red a - 
ktona.—W edług W ładysław a Vt oltera, 
które tej stronie działalności autora 
sławnych „K ranik  Tygodniowych ‘ po 
święcił w jednem z pism  literackich 
specjalny artykuł.

P ru s  był dobrym  redaktorem  ale 
złym adm inistratorem , Niepowodze­
nie redaktora „Nowin" płynęło z tego 
powodu, że P ru s  postawił wydawane 
przez sir Lie pismo na wysokim pozio 
mie poważnej lek tu ry  dziennikarskiej, 
biorąc za wzór „Tetnps". a  byt to po ­
ziom stanowczo za wysoki dla owczo> 
nego ogółu czytelników warszawskich

.Tak wyobrażał sobie P rus zawód 
dziennikarza 1 O to  co mówi on w 
tej spraw ie: „ P r z e d e w s z y s tk ie m  pow i 
nien mieć dziennikarz z d o ln ą  g llV Ł 
tj. taką, k tó ra  w lot chw yta i p o rz ą d k u  
jo  każdv szereg idei. N astępnie p o w i 
nien mieć serce, powinien wszystko 
odczuwać. Dalej — p o w in ie n  mcnawi 
dzieć złego, kochać w s z y s tk o  co  “Tusz

no, ogarniać całą komplikację /yen ' .- 
a nadewszystko powinien sobie samo 
mu zadawać pytan ia , jak a  jes t m oja 
m isja, moje posłannictw o! J c z d i  • 
mani uczyć, kogo będę uczyli t  zy 
to, o czem chcę mówić, jes t w arte  pło­
wienia f ‘ To były idee przewodnie, Ido 
rycłi się sam trzym ał jako dziennikarz

Bolesław P ru s  jako dziennikarz l y l 
przi dewszystkięm  mistrzem feljofor. i. 
W  ósmym dziesiątku ub. stulecia gdv 
na widownię dziennikarską w ystąpn 
Bolesław P rus, feljeton w prasie /;•- 
granicznej miał ustaloną sławę. Dic­
kens miał już poza sobą feljutpny l | o 
łeczne. okraszane łzą i humorem słyn ­
ny feljetonista czeski N eruda pusy- 
wał już kraniki, które go wsław dy, a o 
berło dzierżyli F rancuzi z Jam  m m  
Sarceyem, Sain t Bcuvehn, G autier c.ia 
że wymi nim y najsław niejszych km 
rzy w ydoskonalili różne rodzaje ' el jej 
tonu przeważnie literackiego i te-dral 
n  igo i pod względem form y byli nie­
dościgli.

M istrzynią polskiego feljeton u me 
tylko literackiego, ale i społeczno - o- 
byezajOwego jest n iisluszm e zapom­
niana Z ofja W ęgierska (1 8 2 ;.- i M f  
K roniki paryskie mogły byc ozdobą 
każdego pism a zachodnio - europcjsKia 
go Berło feljetonu polskiego P 1 " 0  
zała W ęgierska Sienkiewiczowi i P m  
sowi Sienkiewicz po pewnym czasie 
zasłynął swemi listam i z podroży n» 
tom iast P ru s  rozwinął i wydoskonalił 
w Polsce feljeton społeczny.

Na literaturze i dziennikarstw ie 
p rUs — mimo swej popularności — n i­
gdy nie zrobił m ajątku. S+ojąe u 
szczytu sławy jako najpopularniejszy 
kronikarz i ul ubiciu lec czytelników,
ni jednokrotnie cierpiał biedę...

momm
MAMY 2T W IELKICH B IB L IO ! EK-

N ajw ięcej bibłjotek. zaw ierających po
100 tysięcy i więcej tomów posiadaną Sia­
ny  Zjednoczone — 160 o ogólnej liczbie 
46,7 m iljonów  tomów. Na dn ig iem  nuej 
seu znajdu je  sic R osja Sowiecka, k tw a  
posiada 106 tak ich  bibłjotek o ogómc.l ■' 
czbie 37.4 m iljonów tomów. Na trzeciem 
m iejscu  są Niemcy 101 bibłjotek, „o nich 
F ran c ja , W łochy, A ug lja  i Polska 7. 27
bib lio tekam i o 5,9 m iljonów  tomów. Pol 
ska za jm uje wiec w tym  układzie 7 miej 
see przed A ustrią , Szw ajcarią, K anadą. 
B elgją. H olandią, Czechosłowacja i 
innem i.

ZANIK OPER W POLSCE 
Na terenie państwa polskiego tshuoj*- 

ogółem 88 teatrów w tem 57 stałych, jł 
objazdowych, 3 opery i operetki, 31 teatró w 
dramatycznych i komediowych, 1» rew.jo 
wych oraz 39 mieszanych.

Z powyższego zestawienia najgorzej 
przedstawia sit; stan oper i operetek. 
Zwłaszcza opera przeżywa obecnie nienn 
towauy nigdy w Polsce stan katastro­
falny. Mimo znacznej liczby s ił facho­
wych, zainteresowanie operą coraż bar 
dziej słabnie. Objaw nadzwyczaj nieko­
rzystny i bolesny dla kultury narodowej 

Za przykład mogą nam dziś sliwyć 
si sasiedzi Litwa, Czechosłowacja i He­
s j a ,  gilzie zainteresowanie się śpiewem  
i grą operową nietylko nie słabnie a t 
przeciwnie silnie sic wzmaga.



D R O B N E
O G Ł O S Z E N IA

.Expresie Zagłębia’ 
mają zawsze 

niezawodny skulek.

PORT
WYCHOWANIE FIZYCZNE

IW 1KTO S PO R T O W E  W  K O ZIEG ŁÓ W - 
KACTI.

W  ilwin i 15 brti. urządzono w Kozio-
głów kach poraź p ierw szy  św ięio sportow e. 
In ic ja to rem  tego św ia ta  był inż. G adom - 
tiki, przyezein udzia ł w liiein wzięły w s-y- 
śtk ie  p raw ie  o rg an izac je , n a jliczn ie j zaś 
z w. rezerw istów . N a całość tego św ię tą  
złożyły się: p róba s trz e la n ia  o O. S. i 1’. O.
H , oprócz tego n a jle p s i zaw odnicy z po- 
szczególnych o rganzaey j s ta n ę li do p ię­
cioboju.

Z pośród o rgau izacy j na p ierw sze m ie j­
sce w ysunął się zw. rezerw istów , zdobyw a­
jąc  4 p ierw sze m iejsca w poszczególnych 
konkurencjach  oraz I-sze i I I-g ie  m iejsce 
sv ogólnej k lasy fikac ji.

N a uroczystościach obecni byli p rzed , 
staw ieiele  wład-z pow iatow ych z w icosta- 
ro stą  i>. L ąngertem  n a  czele.

B t E " 6 » r ł i k a

X  N a ko rtach  ten isow ych  .S. K  S. w 
S tarachow icach  odbyły  się zaw ody tern 
nowe o m istrzostw o S tarachow ic. W g rze 
pojedynczej panów  pierw sze m ie jsce  w 
k lasie  A z a ją ł W alerow icz, w grze p o je ­
dynczej pań  Eaw iczów na. >W/ k la sie  B 
pierw szy Saboń. W  grze podw ójne i p a ­
nów p ierw sza p a ra  M osur - W alerow icz.

P o n ad to  w S tarachow icach  został ro z e ­
g ran y  m ecz p iłk i nożnej m iędzy W K S . 
K ielce a  SK S. S tarachow ice . W y n ik  m e­
czu 1:2 na korzyść S K S -u . Publiczności o . 
kolo 1.0011 osób.

X Łożysz sędzią meczu P o lsk a—A u s ir ja . 
A u s tr ja e k i zw iązek p itk i nożnej zgodził 
się  n a  sędziego p. R ed lieb a  (Łotw a) n a  
mecz P o lsk a  — A u s tr ja  (i p aźd ziern ik a  w 
W arszaw ie.

X  Czy dojdzie do sku tku  tró jn ic e / lek ­
koatle tyczny  W ęgry  — A u s tr ja  — P olska? 
Odłożony swego czasu tró jm eez  le k k o a tle ­
tyczny  P o lsk a  — A u s tr ja  — W ęg ry  d o j­
dzie, zda je  się, przecież do sk u tk u . N u r a ­
zie pew nym  je s t ty lk o ,m ecz  P o lsk ą  -W ę­
g ry , k tó ry  odbędzie się w7 B udapeszcie 
d n ia  13 październ ika. O dpow iedź zw iązku 
a iis tr jaek ieg o  n araz ie  jeszcze nie n ad esz­
ła , poniew aż d ru ży n a  ą u s tr ja c k a  z n a jd u je  
się  obecnie w G recji. J a k  się  dow iaduję 
m y  je d n a k  udzia ł A u s tr j i  n ic  u leg a  
w ątp liw ości. -W tydzień  po tró jn ic 'z u , a 
więc 20 paźd ziern ik a  u d a je  się do G recji 
rep rez en ta c ja  lek k o atle ty czn a  W ęgier.

N ajb liższą m iędzynarodow ą p r  ibą  sil 
zaw odników  w ęgiersk ich  będą w ielk ie  m ię 
d-zynarodowe zaw ody 2!) w rześnia w B u­
dapeszcie. w k tórych  w ezm ą m. in. udział 
L eh lin en  i K otkas.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chor. wenerycznej i skór. „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza it a 
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y
K IE L E C K I O K R Ę G O W Y  Z W IĄ Z E K
P IŁ K I  N O Ż N E J C ZĘSTO C H O W A .

A utonom iczny  P od o k ręg  Z ag łęb ia  D ą b ia  
w skiego w Będzinie.

A dres s e k re ta r ia tu :  M. B luszcz, B ędzin, 
u lica  C ynkow a 23.

K o m u n ik a t za rząd u  n r. 25,35.
1. Z arzą d  P o d o k rę g u  w y ra ża  podzięko­

w an ie  g raczo m  i k lubom , k tó rz y  w zięli 
czy n n y  u d z ia ł w zaw odach  re p re z e n ta c y j­
nych  w dn iu  15/9 -35 r. w Sosnow cu, u rz ą ­
dzanych  z o k az ji „D nia O k rę g u 1' i n a  rzecz 
tegoż.

2. Z arząd  P o d o k rę g u  p rzy p o m in a  k lu ­
bom k ilk a k ro tn ie  po d aw an e  za rząd zen ia , 
a  zw łaszcza K em . Z a rzą d u  P od . N r. 16 
pk t. 8 z d n ia  1/7 35 r. odnośnie u d z ia łu  w
-.wodach g rac zy  p o d le g a ją cy c h  k a re n c ji , 

k tó ry m  n ie  wolno b rać u d zia łu  w zaw o­
dach bez up rzedn iego  p o tw ie rd z en ia  g r a ­
cza p rzez P . Z. P . N. W zw iązku  z pow yż- 
szem  Z arząd  P o d o k rę g u  zm ien ia  ueuw ałą  
W . G. i I). opub likow aną K o m u n ik a tem  
tegoż W . G. i D. N r. 22 pk t. 7 z d n ia  16/9 
65 r. i k a rz e  T S. „Zew*4 N iem ce g rzy w n ą  
zlot. 5 — za wrs ta w ien ie  do zaw odó* k a re n  
cy jnego  g ra c z a  H e n ry k a  L eńeę w d n iu  
15/8 85 r. Jed n o cześn ie  Z arząd  P o d o k rę g u  
p o d a je  k lu b o m  do w iadom ości, że n a  przy  

• szłość k a ra ć  k lu b y  będzie zgodnie z 1' 123 
a, gdzie za 'pow yższe  p rzew in ien ie  p rzew i­
d u ją  p o sta n o w ien ia  P . Z. P . N. w7 k la s ie  
„A 4* — 30 zł., w7 k la s ie  ,.B4* 15 zł. i „C‘‘ —-
1(1 zł.

8. N a  sk u te k  p ism a  Zarząylu O kręgu  w 
C zęstochow ie z 9 /9  35 r. p o d a jem y  do w ia- 
dcm ośei, że zaw ody P o lsk a —A u s tr ja  p rze­
łożone zosta ły , n a  sk u te k  in te r  we r e j  i 
Z w iązku A u str ja c k ie g o  z 13/10 n a  6;10 35 r.

4. P o d a je  się do w iadom ości, że Z arząd  
O kręgu  p ism em  z 14/9 35 r. L . 1264 z a w ia . 
dah lia , że K o m isja  D y scy p lin a rn a  w s p ra ­
w ie sędziego P o d k o leg ju m  w- gosnow eii p. 
K . Sozańsk iego  o n ieudo lne i te n d en c y jn e  
p row adzen ie  zawodów  B ry n ic a  — P łom ień  
d n ia  18/11 34 r. p o s ta n o w iła  uznać w uie- 
sioue z a rz u ty  za n iesłu szne i sp raw ę  um o­
rzyć. R ów nocześnie p o d a je  się, że Z arząd  
O k ręg u  u k a ra ł  SS. „P ło m ień 4* g iż y w n ą  
zł. 5 za - s ta w ia n ie  n ie słu szn y ch  zaruztów . 
G rzyw nę n a leży  w p łac ić  do k asy  P o d o k rę ­
g u  c iąg u  14 d n i pod ry g o re m  au t. za­
w ieszenia.

5. P o d a je  się do w iadom ości, że Z arząd  
O k rę g u  p ism em  z d n ia  13/9 35 r. L. 1251 
zaw iad am ia , że Z arzą d  P. Z. P . N. zatw ier­
dził w yrok  dożyw otn ie j d y sk w a lifik a c ji 
na  g raczy : B og ielsk iego  Jó z e fa  z K b . ,.Bcl 
w eder“ S tan is ław ów , za czynne zn iew aże­
n ie  sędziego n a  zaw odach w dniu. 2*1."- 95 r. 
/M ajchrzaka Z y g m u n ta  z K S. „Orzeł { 
W arszaw a , za d w u k ro tn e  czyjjne zn iew a­
żenie.- sędziego n a  zaw odach w dn iu  '.0.6. 
35 r. i -karę -tę r  pzCiągmfć n a -w szy s tk ie  o- 
k reg i do p rze s trzeg a n ia .

fi. P o d a je  się do w iadom ości k lubom , że 
Z arząd  O kręgu  w C zęstochow ie m ż y ją l w 
poczet członków : 1- K a to lick ie  ^ to w a rz y ­
szen ie M łodzieży M ęskiej w N iw ee i 1. I* 
S portow e ..Sosnow ięć‘« w Sosnow cu z za li­
czeniem  do k la sy  ,.B '£ o raz 3 Z w ąz ck  Ailo 
dzieży ♦Pracuiącei.: ...Ted riość“ -w  Groti cc u z 
zaliczeniem  do k la sy  G.

7. P o d a je  się do w iadom ości KS. Zw iąz­
ku S trzeleck iego  w N iwee. że ZJ/GS. Ma­
kaki .Sosnow iec o ile  nie n ro tm ln ji na ez- 
ności w te rm in ie  do d n ia  28/9 35. r, będzie 
au to m aty czn ie  zaw ieszona w n r . iwach 
cz łonka i w. dn iu ,,29/3.'-5 r. n ic , będzie m o­
gła rozgrY w ąe żadnych zawodów/ :-

P o d a je  się do więdóTptiśei KS. Zw. 
S trzełe , k iego  w N iw ee (odpowiedź ;ią pi_

Włoski profesor Ferraguti zakończy! samotną wycieczkę samochodową po 
Eiiro-pk1- w czasie której przejechał 6000 kim. Między inneini podróżnik ba­
wił i w Warszawie. Na zdjęciu powitanie prof. Ferraguti po powrocie do

Rzymu.

sm o z 4/9 65 r. L. 44) że K S W F . „G w iazda4* 
S z te rn  w S osnow cu zaw ieszona je s t  w 
p raw ac h  cz łonka za n ie u re g u lo w an ie  Im  
su m y  zf. 24.10 i  n ie  m oże ro zg ry w ać , do 
czasu  zn ies ien ia  zaw ieszen ia  ż a d n jc h  za­
wodów.

9. P o d a je  się  do w iadom ości. i ’S. „Zew ‘‘ 
N iem ce, że p ism o  Ich  z d n ia  31/7 55 r. w  
sp ra w ie  g rz y w n y -z a ła tw io n o  p rzy c h y ln ie  
i an u lo w an o  u ch w ałę  W . G. i D. opu b lik o ­
w an ą  K om . N r. 16 p k t. 10 e z d n ia  24/7 35 r.

10. W zyw a się TS. „Zew 4* N iem ce do u- 
zu p e łn ie n ia  p ism a  sw ego z d n ia  10/9 35 r. 
złożeniem  m e try k i u ro d ze n ia  lu b  dow odu 
tożsam ości g ra c z a  R o se n b e rg a  R e in h o ld a , 
o raz  um otyw ow anego  p o d an ia  tegoż g r a .  
cza n a  p rze jśc ie  z K S . „Chorzów*' do Ich  
K lubu .

11. -W zywa się K K S . „Ruch*4 Sosnow iec 
do w p łacen ia  w7 c iąg u  14 d n i su m y  zł. .16 
g r. 30 n a  rzecz SS. „P laców ka*4 P ia s k i  z 
ty tu łu  p o n ie s io n y ch  Kosztów u rzą d zen ia  
zaw odów  d n ia , 1.9.35 r., n a  k tó re  Ic h  d ru ­
ży n a  n ie s ta w iła  się.

12. W zyw a się  TS. „D ąbrow a*4 D ąb ro w a 
Gór. do w p łacen ia  w c iąg u  14 dni sum y zl. 
10 g r. 30 n a  rzecz I. R . K . S. K a to w ice  z 
ty tu łu  re sz ty  należności ro z e g ra n ia  zaw o­
dów d n ia  26.5.35 r. w D ąb ro w ie  - G órn iczej. 
R ów nocześn ie n a  p o d staw ie  K o m u n ik a tu  
Z arząd u  P o d o k rę g u  N r. 7 p k t. 4 z dn ia  13 4. 
35 r. w zyw a się  T. S. D ąbrow a, do w płace­
n ia  rów n ież  w c ią g u  14 dni 15 proc. sum y 
d łu żn ej t. j. zł. 1 g r . 50 ty tu łe m  k a ry  s to ­
sow nie  dó o b ow iązu jących  postanow ień  P. 
Z. P . N.

13. W zyw a się „Placówka** do w p la
cenią w c iąg u  14 d n i sum y  zł. 20 nn rzecz
S trze leck ieg o  K S. j-sn owiec z ty tu łu  po ­
n iesionych  kosztów  n a  zaw ody d n ia  7.4. 35 
r . stosow nie  do w ydanego  zobow iązania .

14. W zyw a sie  ŻTGS. „M ak ab i4* S o sn o ­
w iec do w płacen ia  sum y  zl. 14.16 w c iąg u  
7 d n i (do dn ia 28/9 35.r.) pc-d ry g o rem  au to  
m atyeniec-o  zaw ieszen ia  ja k o  należności 
d la  K S. Zw. S trze leck ieg o  w  N iw ee. s to ­
sow nie do K o m u n ik a tu  Z arząd u  N r. 18 
pk t. 15 z d n ia  27.7.35 r.

15 P o d a je  się -.do w iadom ości k lubom , 
że za n ie u re g u lo w an ie  należności d la  Po- 
dokre.gn są  7nw ieszón« w p raw ac h  członka 
iia s trym isce  t-lnby : K la sa  B : P u c e  Cv- 
VI on. K lasa  G: Ju fi-zn ią . .Taworznik. K r  a f t  
iMal-abl. D-abrowa G w iazda. Sos. S trz e lec . 
1,1 Sosnowiec. Z ąbkow ice. Z k b ib a m i tem i 
n ie  w olno rozcvvw ae żadnych  zaw odów  
nod rvo-orem  u k a ra n ia  g rzy w n ą  i w eryH - 
kowanif* zawodów w alk o w eram i. Z e.hwda 
w rdaeeuia. należnośc-i zaw ieszen ie znosi się
a u t o m a t y c z n i e
P.o-d.ziri. d n ia  21 w r z e ś n ia  19?-5 ro k u .

P m m s : (__1 WT WATR tri.
i 1  I ,  T l i  0 1 3 7 1 - 7

ŻĄDZA P O Z N A N IA .

— Życzy pan  sobie, ab y  p rze p ro w ad z o ­
no na n im  sekcję  po  śm ierci?

— T ak , chcę w iedzieć, n a  co u m arłem .

B U D K A  z to w a re m  z pow odu w y jaz d u  do 
sp rze d an ia . W iadom ość w a d m in is tra c ji .

Śrut rycynowy
po leca S k ład  ap teczn y  R o z en lJu m a  Cze­
la d ź  R y n e k  13.

ZG UBIONE  
/SiiS DOKUMENTY

JA K Ó B  H E E S Z  BK Y N  zg u b ił do.yod oso­
b is ty  w y d a n y  p rzez  m a g is t r a t  m . B ędzina. 
C H A IM  D A W ID  W E K S L E R  zgub ił k s ią  
żeezkę w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P . K . U. 
M iechów .

Ondulacja  t r w a ł a
P a ro w a , E le k try c z n a  od 6 zł. O k az ja  n a  
k ró tk i  czas. Sosnow iec, T a rg o w a  10. Te-
lef. 9-11. S /z fe rn .  . ■ ;
Z A P O W IE D Ź . P o d a je  się  do ogó lne ; w ia ­
dom ości, że 1. s tu d e n t eh e m ji Z y g m u n t 
Z dzisław  Szimka, s ta n u  w olnego, z a m ie ­
sz k a ły  w Sosnow cu, ul. M 'ałaćhow “kiego 
2_a, sy n  le k a rz a  d r. m ed. F ra n c isz k a  S y ­
k s tu sa  S z tu k i i  żony jego  S te f a n j i  z d. F a ­
b ian . oboje zam . w Sosnow cu, 2. n iezam ęż­
n a  M ar j a  A n to n in a  N iedźw iedzka, zam ie­
szk a ła  w K ato w ic ac h  I, u l. L om py  V có rk a  
o fice ra  w o jsk  a u s tr ja c k ic h  W ła d y s ła w a  
N iedźw iedzkicgo  i żony jego  M a r ji  L u izy  
z dom u R ozenste in , obo je  zm arli, o.-, la t ni o 
zam ieszk a ły ch  w W a rsz a w ie  chcą  zaw rzeć 
zw iązek m ałżeńsk i. O bw ieszczenie zapow ie 
dzi n a s tą p ić  w inno  w K ato w icach  i, E k s ­
p re s ie  Z ag łęb ia . E w e n tu a ln e  przeszkody; 
co do za w a rc ia  tego  m a łże ń stw a  należy  
n a ty c h m ia s t  podać d.o w iadom ości n iżej 
po d p isa n em u  u rzę d n ik o w i s ta n u  cy w iln e­
go. K atow ice , d n ia  20 w rześn ia  13.15 r. U- 
rzę d n ik  s ta n u  cyw ilnego  w  zastępsl sw.e 
F o jk is .

Wydawca Helena Monsiorska. Diuk. „Expres Zagaja** Sosnowiec, Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski.

Str. 8

LEG JON KOBIET NA KUBIE,

Nr. 258

Nasza t a r y f a  B l o k o w a  pozwala na szerokie zastosowanie 
aparatów elektrycznych. 

Szczegółowe inform acje otrzym ać można w sklepie elektro­
wni, m inkasentów  i na posterunkach monterskich w Dąbrowie
i Czeladzi.

Elektrownia Okręgowa
w  Z a g ł ę b i u  B ą b r o w s k i e m  S p .  A k c .

SAMOTNA WYCIECZKA SAMOCHODOWA PO EUROPIE.

Na Kubie utworzony został Iegjon k obiet, mający za zadanie obronę kra- 
|u  przeal wrogiem i rewolucją. Na cz ele leg jon u stanęła żoną ministra woj* 
by Kuby, pułkownika Ratisty, które go widzimy wraz z małżonką na pierw

• szym planie.


